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Jego ces. i król. Apostolska Mość

raczył najmiłościwiej w ystosować do JE. pana 
Ministra Prezydenta następujące Najwyższe 

Pismo odręczne:

K o c h a n y  H r a b i o  T a a f f e !

Jak wszystkie Mojego Domu tyczące się 
radosne wypadki, tak również i dar Niebios, 
który przez narodziny Córki spłynął na Na- 
stępcę Tronu, ukochanego Syna Mojego, na­
pełnił serca Moich wiernych ludów radością 
i najserdeczniejszym współudziałem.

Liczne patryotyczne i lojalne manifestacye 
Reprezentacyj krajowych, gmin, i innych kor- 
poracyj, w szczególności zaś także hojne fun- 
dacye i inne dobroczynności akty, spowodo­
wane powyżej wspomnianem radosnem zdarze­
niem, przekonały Mnie, ku największemu zado­
woleniu Mojemu, że miłość i wierne przywią­
zanie, których Ja i Cesarzowa zawsze w tak 
podniosły sposób doświadczamy, również są u- 
działem Dzieci Moich, Pary Cesarzewiczowskiej.

Z radośnie wzruszonem sercem wyrażam  
za to Moje, Cesarzowej i Cesarzewiczowskiej 
Pary najserdeczniejsze podziękowanie i wzywam  
Pana, byś to natychmiast podał do powszechnej 
wiadomości.

Wiedeń, 9 września 188B.

Franciszek Józef w. r.
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fiteber ©raf t aa f f e !

SSte affe 9M n £aug betreffettben freubigen 
©reigniffe Ijat auĄ bag bem Śfronprin&ett, 9Mnem 
gefiebten ©ofjite, nont |)itnmel getoaljrte ©efdjettf 
etner £oĄter bie ^erjen SJłeiner getreuen belfer 
mit $reube unb innigfter SĄeitnaljme erfiiUt.

galjlradĘje patriotifĄe unb topale $uttbge6urt=
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nett bag gebadjte ©reigtttfj Stntâ  gab, fjabejt SDłtr
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®aiferin jeberjeit in fo fier̂ ertiebenber SBetfe be=
gegneit, auĄ 9Jłetnen Einbern, bem r̂onprtnjen*
paare gemibmet mirb.

¥

SSJłit freubig betttegtem ^erjen fpreĄe SĄ 
Ijiefitr Shteinen, ber ^aiferin unb beg r̂onprinsen= 
paareg innigften ®anf aug, unb beanftrage ©ie, 
bieg fofort jur aUgemeinen ^enntni§ ju bringen.

2Bien, am 9 ©eptember 1883.

Srraitj m. p.

z KRAJU I ZE ŚWIATA

XV.
Uroczystości i poezje okolicznościowe. — Nie czasy 
są niepoetyczne, ale Pegazy. — Najlepsze towarzy­
stwo wzajemnej pomocy. — Powitanie „Tygodnika 

Kucharskiego. “

Z końcem dopiero bieżącego tygodnia 
iwów wejdzie napowrót w używanie pełni 
wojego prawa jako stolica kraju. Obecnie , 
olę tę odgrywa poniekąd Kraków, i odgry- ’ 
ra, ją, jak słyszymy, doskonale, podwoiwszy, ; 
d hoc, swoją ludność. Mimowoli przychodzi ' 
ii na m yśl, cobyśmy tu nad Pełtwią po- 
zęli, gdyby nas przybyło drugie tyle ? Krą- 
enie po ulicach iwowskich już w „normal- , 
ych“ warunkach, nie należy do łatwych z a - ' 
lań, a wczoraj, t. j. w środę wieczór, pod- 
zas illum inacyi, było prawie niemożliwem. 
akkolwiek atoli człowiek był poszturkiwa- 
iym i unoszonym przez żywą falę, było coś 
lodniosłego w tej myśli, że w podobny spo- 
ób, o tej samej porze, wyroiły się wszystkie 
niasta i miasteczka w całym kraju. Impo- 
mjącym był także nastrój tłumów, daleki 
id wszelkiego niespokoju i nieporządku.

Dodać cokolwiek do powodzi słów pię­
knych, lub też tylko świadczących o dobrej 
:hęci mówców i pisarzy, które popłynęły 
irzy sposobności wczorajszego obchodu, by- 
oby niepodobieństwem, a nawet przegląd 
wszystkiego, co powiedziano, napisano, wy- 
ipiewano i wygrano, wymagałby niemało 
:zasu i miejsca. W ogólności regułą jest, że 
>oezye i kompozycye okolicznościowe nie 
niewają trwałej wartości. Wprawdzie ody 
hndara były także poezyami okolicznościo-

w em i, ale był też tylko jeden Pindar, i 
nie darmo, jak powiada J. J. Rousseau, 
jacyś czuli państwo popłakali się na wspo­
mnienie, że już umarł. Zresztą są rzeczy 
same w sobie tak wielkie, że nie znoszą po­
większającego z natury swej szkła poezyi. 
Uwagi tej nie zrobił sobie snać autor fejle- 
tonu pragskiej Politih , gdy onegdaj wyraził 
zdziwienie, iż żaden z poetów naszych nie 
pomyślał o opiewaniu czynów Jana Sobie­
skiego. Któreż wielkie zdarzenie dziejowe, 
co zostawiło po sobie niezatarte ślady w dal­
szym rozwoju państw i narodów, stało się 
przedmiotem epopei, o której by mówić war­
to ? Miltiades i Temistokles żyją w histo- 
ryi, a nie w poezyi, Aleksander Wielki, Ju ­
liusz Cezar, Napoleon I. nie mieli swoich 
Homerów i nigdy ich mieć nie będą — ka­
żdy z nich sam był Homerem i nikomu nic 
nie zostawił do wyśpiewania. Inaczej ma się 
rzecz z bohaterami Iliady albo pieśni Nibe- 
lungów, o których zaledwie wiemy, czy na 
prawdę istnieli. Luziada Camoensa jest je ­
dnym z tych wyjątków gwi prowent la rbgle. 

Niechaj nikt nie mówi, że żyjemy w 
czasach niesprzyjających poezyi, osobliwie 
bohaterskiej. Z pancerzami i kopiami, z tar­
czami i buzdyganami nie złożono do muze­
ów wszystkiego, co mogło natchnąć bardów, 
a para i elektryczność nie są ich nieprzy­
jaciółmi. Owszem, ten smok ognisty co mo­
że porwać jednego dnia parękroćstotysięcy 
ludzi, z końmi i działami, i na drugi dzień
0 sto rnil dalej wyziać ich w groźnym szy­
ku bojowym, jest wcale poetycznym facetem,, 
a Wulkan nie dokazał nigdy tego, co czło­
wiek, który pochwycił piorun w jego biegu
1 zamknął go w kryształowym kielichu lilii, 
ażeby świecił, a nie raził. Pozorna niepoety- 
czność naszych czasów jest dziełem samych 
pp. poetów. Do początku XIX stulecia krę­
powała ich forma. Pierwsi, co zrzucili te pę­

ta, wprawili nas w zdumienie swojemi pie­
śniami. Ale po nich późniejsze Pegazy roz­
hukały się za nadto, i nie będzie wyższej i 
szczytniejszej poezyi, póki nie wrócą do ry 
tmiczniejszego biegu i nie poddadzą się n ie­
zbędnemu bądź co bądź wędzidłu. Dobrzeby 
także było nie trzymać ich w jednej stajni 
z konikami, ani pseudomesjaszów ludzkości, 
ani pseudodarwinistów itp. Wynika ztąd fał­
szywie skrzyżowana, brzydka i suehotnicza 
rasa, ni to do pracy, ni do parady.

Znakomitsi nasi literaci radzą teraz w 
Krakowie o wspólnej naszej materyalnej bie­
dzie. Złożywszy z góry wyraz należnego u- 
znania poważnym głosom, jakie słyszeć się 
dadzą przy tej sposobności, pozwolę sobie 
wyrazić wątpliwość, czy pomoc wzajemna i 
oparte na jej zasadzie stowarzyszenie w tak 
szczupłem stosunkowo gronie przyniosą ja ­
ką korzyść, i czy nie ma gotowego już spo­
sobu, za który tylko chwycić potrzeba, aże­
by zapewnić jakie takie utrzymanie wdo­
wom i sierotom po literatach i artystach, 
albo też im sainym kawałek chleba na sta­
rość? Takim sposobem, zdaje mi się, jest 
korzystanie z instytucyj ubezpieczeń życio­
wych i zachęcanie jak największej liczby 
ludzi, znajdujących się w analogicznem po­
łożeniu, do korzystania z tej instytucyi. To­
warzystwo asekuracyjne, oparte na wzaje­
mności, jest najlepszem stowarzyszeniem 
wzajemnej pomocy, bo tam, gdzie się sto­
warzyszają tysiące, wkładki mogą być mniej­
sze niż tam, gdzie są tylko setki, albo mo­
że zaledwie dziesiątki. W Towarzystwie n. p. 
krakowskiem, kto mając lat 82, zapewnia 
swojej rodzinie, na wypadek swojej śmierci 
wypłatę kapitału 5000 złr., ten płaci rocz­
nie 182 złr. premii, z czego atoli, po kilko- 
letniem należeniu do Towarzystwa, otrzymu­
je tytułem zwrotu, jak n p. w roku bieżą­
cym 15 prc., czyli około 20 złr. Towarzy­

stwo wzajemnej pomocy literatów i arty­
stów nie mogłoby nigdy za tę cenę przy­
jąć na siebie podobnego zobowiązania, a w 
pierwszych latach jego istnienia pomoc w 

, danym wypadku potrzeby byłaby zupełnie 
( iluzoryczną. Nadto oprócz kredytu za poręką 
j innych stowarzyszonych, Towarzystwo kra- 
j kowskie udziela także kredytu bez poręki w 

wysokości każdorazowej t. zw. matematycz­
nej wartości policy, której bezpieczeństwo 
oparte jes t na ogromnym funduszu rezer- 

S wowym Towarzystwa. Prawda, że cech lite­
racki nie składa się z członków, słynących 
zbyt pedantyczną punktualnością, ale jeżeli 
niepunktualność sprowadza fatalne następ­
stwa w Towarzystwie asekuracyjnem, to i 
w stowarzyszeniu wzajemnej pomocy swoich, 
t. j. tej niepunktualności, specyalistów, do­
brego owocu nie wyda. Zgromadzeni lite­
raci i artyści powinni tedy mojem zdaniem 
rozpatrzeć się w rozmaitych rodzajach ase- 
knracyi, a następnie zobowiązać moralnie 
swoich wydawców, dyrektorów i t. d., aże­
by ich wzięli w tej mierze w kuratelę i 
byli punktualnymi w ich imieniu. Pomoc 
zaś wzajemną katf exochen możnaby ograni­
czyć do nadzwyczajnych i wyjątkowych wy­
padków choroby, okaleczenia, bezrobocia i 
t. p. a i tu jeszcze, kto wie, czy nie udało­
by się zrobić układu z asekuracyą o tyle 
korzystnego, że nie potrzebaby oddzielnego 
a kosztownego zarządu funduszami. Na 
wszelki wypadek potrzebaby zrobić coś we­
dług innej recepty, niż dotychczasowa, któ­
ra polegała na wyborze prezesa, wicepreze­
sa, członków komitetu i sekretarza-kasy era, 
na wyznaczeniu pensyi temu ostatniemu, na 
najęciu lokalu i na daniu jakiego koncertu, 
balu, lub przedstawienia amatorskiego na — 
pokrycie tych kosztów.

Od kwestyi chleba jeden krok tylko 
do kwestyi kuchennej. Już parę tygodni wy-



Jego ces. i król. Apostolska Mość po­
wrócił d. 12 września b. r. rano z Gódolló 
de Wiednia.

Minister i kierownik M inisterstwa 
sprawiedliwości przeniósł radcę sadu krajo­
wego Kamila K r a f t  a w Złoczowie na w ła­
sną jego prośbę do Stanisławowa, i zamia­
nował sędziego powiatowego w Zbarażu Wa- 
leryana B a j e w s k i e g o ,  radcą sądu krajo­
wego w Złoczowie , a adjunkta sądu powia­
towego w Lisku, Zygmunta L a n g a ,  sędzią 
powiatowym w Zbarażu.

C. k. Nadprokurator państwa przeniósł 
nauczyciela przy szkole w c. k. Zakładzie 
kary dla mężczyzn we Lw ow ie, Feliksa 
Fuka, na własną prośbę do szkoły w c. k. 
Zakładzie kary dla mężczyzn w Stanisławo­
wie, i nadał posadę nauczyciela przy szkole 
w c. k. Zakładzie kary dla mężczyzn we 
Lwowie Władysławowi G a r c z y ń s k i e m u ,  
zastępcy nauczyciela w szkole wzorowej 
przy e. k. seminaryum nauczycielskiem 
męzkiem we Lwowie. Dalej nadał posadę 
inspektora straży więziennej przy c. k. Za­
kładzie kary dla mężczyzn w Stanisławowie 
Janowi T u r k o w i ,  wachmistrzowi c. k. 
pułku ułanów Nr. 4.

Prezydent c. k. Sądu krajowego wyż­
szego w Krakowie zamianował Jana Z a- 
c h o r o w s k i e g o ,  sierżanta c. k. straży 
wojskowo-policyjnej w K rakow ie, kancelistą 
przy c. k. Sądzie krajowym w Krakowie 
w XI klasie rangi, z płacą i dodatkiem ak- 
tywalnym systemizowanym.

CZĘŚĆ IIE  URZĘDOWA
Lwów, 13 września.

We francuskiem ministerstwie 
spraw zagranicznych odbywała się 
w niedzielę i poniedziałek dłuższa 
konferencya pomiędzy ambasadorem 
chińskim i panem Challemei - Lacour, 
w skutek której przedstawiciel Chin

bieram się na dyskusyę w tej sprawie, ze 
sceptycyzmem warszawskiego kronikarza Ga­
zety, który zdaje mi się lekceważyć szla­
chetny kunszt gastronomii dla tego, że wiele 
ludzi zamiast nad tern, co jeść, zastanawiać 
się musi nad tem, zkąd w ogóle wziąć co 
do jedzenia. Ostatecznie przecież jedzą, a 
dowodem tego jest, że dotychczas nie po­
marli. Mało kto je s t tak nieszczęśliwym, 
ażeby nie miał żadnego a żadnego wyboru 
przed sobą w kwestyi wiklu, a wybór ten 
jes t rzeczą wcale ważną, jeżeli wiemy, że 
można czasem zjeść bardzo zły obiad za 5 
z ł ,  a czasem bardzo dobry i zdrowy za 50 
centów. Nie mówmy tu o domach bardzo 
zamożnych albo bardzo ubogich, ale zaglą­
dnijmy do średnich, i przyznajmy, że umie­
jętność kueharsaa ma się u nas ku upadko­
wi. Córki nasze chodzą po 8 do 12 lat do 
szkoły lub do pensyonatu i uczą się tak 
wielu rzeczy ciekawych i pożytecznych, ja- 
koteż niektórych rzeczy niezbędnych i nie­
których zupełnie zbędnych, ale o kuchni 
każda późniejsza generacya ma mniej wy­
obrażenia od wcześniejszej. W Anglii spo­
strzeżono to samo już od dawna i urządzo­
no tam formalne wykłady sztuki kuchar­
skiej —■ praktyczny ten naród wie bowiem, 
że i z hygienieznych i z wielu innych, n a ­
wet i moralnych powodów nie należy lekce­
ważyć kucharstwa. U nas po wsiach rozgo- 
spodarował się przeważnie kucharz, podu­
czony w restauracyi miejskiej z niemiecka 
albo „z kiepska po francusku", w mieście 
kucharka smaży i praży, jak jej się podoba, 
dawnej polskiej kuchni już prawie nikt nie 
zna, a prawdziwie smacznie a po domowe­
mu zjeść można tylko u obywateli Ormian 
starej daty i u niektórych, ale niektórych 
tylko mieszczan lwowskich, gdzie sama pani 
wykonywa naczelną władzę nad przypiec­
kiem i czuwa nad spiżarnią. Kto wie, ile 
zły obiad wywołać może Diesmaków różnego 
a różnego rodzaju, niestrawności i cierpień 
długoletnich, ten pojawienie się Tygodnika 
Kucharskiego w Warszawie powita jako po­
wrót lepszej ery, jako ocknięcie się żołądków i 
podniebień długo maltretowanych, i jako za­
powiedź mniejszych wydatków w domu, a 
większej zgody w małżeństwach.

Jan  L am .

odroczył swój wyjazd do Londynu. 
Okoliczność ta naprowadziłaby nas 
mimowoli na domysł, że po obu stro­
nach szczere są intencye osiągnięcia  
ile możności jak najprędzej porozu­
mienia, gdyby równocześnie nie uka­
zał się w Rep. franc. widocznie inspi­
rowany artykuł, zawierający oświad­
czenie, że w najgorszym razie Fran- 
cya mogłaby zgodzić się na rodzaj 
honorowego suzerenatu Chin nad 
Anamem, jednakże jest ona zdecydo­
waną stanowczo, bez względu na 
obrót sprawy spornej, obsadzić Ton- 
kin i pociągnąć takie gran ice , jakie 
okażą się najodpowiedniejszemi dla 
jej in teresów , nie przyjmując na sie­
bie przytem żadnych wobec Chin 
zobowiązań. Główny organ stronnic­
twa republikańskiego przestrzega am­
basadora chińskiego przed iluzyami, 
dodając, że żadne z mocarstw euro­
pejskich, w razie wojny, nie pospie­
szy Chinom ze skuteczną pomocą, ani 
da się nakłonić do energiczniejszej 
interwencyi. Wojna pociągnęłaby za 
sobą najgorsze dla Chin następstwa; 
we wszystkich prowmcyach {wybuchł­
by groźny rokosz, a w ślad za tem 
nastąpiłby ostatecznie rozkład całego 
państwa. Tylko przez przyjęcie zapro­
ponowanego przez Francyę pokojowe­
go układu, Chiny będą m ogły ustrzedz 
się tego losu, jaki zgotowano w Eu­
ropie państwu otomańskiemu.

Według półurzędowej Ag. Havas, 
główne punkta, służące za podstawę 
rokowań są następujące: Francya
obowiązuje się ograniczyć swój pro­
tektorat nad deltą tonkińską i nad 
Czerwoną rzeką; Chiny zabezpieczą 
handel i żeglugę europejską nad 
Czerwoną rzeką, lecz tylko aż pod 
Lao-kai, które będzie jedynym punk­
tem otwartym dla handlu z południo- 
wo-wschodmemi prowincyam i; na 
wszystkich innych punktach będzie 
granica zamkniętą. Chiny zabezpieczą 
Tonkin przed napadami czarnych 
sztandarów, rozbroją grasujące bandy 
i dadzą poręczenie co do ich spokoj­
nego zachowania się na przyszłość. 
Co się tyczy Anamu, to Chiny uzna­
ją traktat zawarty w Hue i zrzekną 
się w takim tylko razie prawa udzie 
lania przyszłym władcom anamskirn 
swojej inw estytury, jeśli Francya 
ze swej strony uzna suzerenat Chin 
nad Anamem, pod tym jednak wyraź­
nym warunkiem , że będzie to czysta 
formalność bez żadnych następstw  
materyalnych.

Punkta powyższe są w głównej 
treści identyczne z warunkami, prze- 
dłożonemi swojego czasu rządowi 
chińskiemu przez byłego posła fran 
cuskiego w Pekinie p. Bourró. Wów­
czas rząd chiński skłaniał się do roz­
poczęcia rokowań na ich podstawie, 
w Paryżu jednakże zawiał nagle 
wiatr w ojow niczy, punkta te uznano 
za niedostateczne, odwołano p. Bourrć 
a w  jego miejsce wy.słano do Pekinu 
młodego dyplomatę Tricou, który je­
dnak wkrótce szorstkiem swojem po­
stępowaniem tak się naraził dyploma- 
cyi chińskiej, że ta zerwała z nim 
formalnie wszystkie stosunk i, a rzą­
dowi francuskiemu nic nie pozostało, 
jak odwołać pana Tricou i rozpocząć 
bezpośrednio rokowania. Głównym 
punktem projektu ugodowego pana 
Bourrć było uznanie suzerenatu Chin 
nad Anamem, a następnie ustanowię 
nie neutralnej granicy pomiędzy Ton- 
kinem i Chinami. Dzisiaj pan Challe- 
mel-Lacour gotów jest zezwolić na te 
punkta. a ponieważ pełnomocnik chiń­
ski zdaje się nakłaniać do ich przy­
jęcia , przeto , pomimo wojennego ar­
tykułu Rep. franc. wszystko niemal 
za tem przemawia, iż ostatecznie 
uda się na tej podstawie sprowadzić 
porozumienie.

W kołach, które trochę inaczej, 
niż głośny organ republikański zapa­
trują się na wypadki i wręcz odmien­

ne od niego wysnuwają wnioski co 
do następstw wojny, domagają się 
stanowczo przeprowadzenia jak najry­
chlej pokojowych rokowań. Zdaniem 
tych k ó ł , każda zwłoka może tylko 
przyspieszyć wybuch kroków nieprzy­
jacielskich ze strony Chin, a przynaj­
mniej narazić handel europejski na 
ogromne straty. Wszystkie zresztą 
depesze stwierdzają fakt zbrojenia się 
Chin, które, jak się zdaje, zdecydowa­
ne są, gdy raz już wojna postanowio­
ną zostanie, bronić się do upadłego. 
Times przewiduje wojnę zaciętą, mor­
derczą, wojnę, której następstwa nie 
dadzą się na razie przewidzieć, i dla­
tego „w ostatniej godzinie14 wzywa 
rząd francuski, aby usłuchał rad An­
glii, „swojej szczerej i jedynej w Eu­
ropie przyjaciółki", i zawarł pokój 
z Chinami.

.Sobie,ściana
Uroczystości lwowskie.

Illuruiuacya m iasta, którą wczoraj za­
kończyły się uroczystości lwowskie, wypadła 
wspaniale w całem tego słowa znaczeniu. 
Nie było domku na najodleglejszem przed­
mieściu, którego okna nie byłyby oświetlo­
ne. Musielibyśmy dużo poświęcić miejsca, 
gdybyśmy chcieli szczegółowo wyliczyć gma­
chy i domy, których mieszkańee i właści­
ciele rywalizowali z sobą, ażeby jak naj­
wspanialej przystroić i oświetlić swoje miesz­
kania; ograniczymy się więc tylko na ogól- 
nikowem stwierdzeniu, że Lwów przedsta­
wiał wczoraj wieczorem niezwykły i wspa­
niały widok. Ogród miejski, oświetlony słoń­
cem elektrycznym z balkonu gmachu sejmo­
wego, wyglądał czarująco; główny rynek 
przedstawiał istne morze światła a „kamie­
nica królewska" wyglądała iście po królew 
sku, udekorowana wieńcami i jaśniejąca 
światłem od parteru aż po dach. Z rynkiem 
rywalizował silnie plac Maryacki, na którym 
panowała jasność dzienna; apartamenta, zaj­
mowane przez J. C. W. Arcyksięcia A l­
brechta, rzęsiście były oświetlone. Również 
pięknie przedstawiały się oku plac Trybu­
nalski, św. Ducha i inne. Przezroczy, wcale 
nawet gustownych i okazałych, ilość niezli­
czona. Wszystkie gmachy publiczne, jak 
np gmach Namiestnictwa, Dyrekcji skarbo­
wej, poczty, gmachy szkolne, gmachy insty 
tucyj piywatnyeh, jaśniały rzęsistem świa­
tłem Na gloryetce i balkonie 0 0 . Domini­
kanów, tudzież na fasadzie kościoła 0 0 . 
Karmelitów płonęły światła; jednem słowem, 
stolica kraju wystąpiła wspaniale. Ulice by­
ły do późnej nocy tłumnie zaludnione, a 
z chlubą przychodzi nam zaznaczyć, że 
wśród tego kilkudziesięcio-tysiącznego tłu ­
mu spokój i porządek nigdzie, ani na chwi­
lę, nie zostały naruszone.

Uroczystości krakowskie.

K rak ó w , 12 września.

Program uroczystości wczorajszych tak 
szczelnie wypełniał dzień cały, że nie było 
czasu na kreślenie szczegółowej dziennikar­
skiej korrespondencyi. Ogólną charakterysty­
kę całego dnia, w jej różnorodnych przeja­
wach , przesłałem wam wczoraj w telegra­
mach. Był to dzień wielkiej pracy i niema­
łego znużenia dla reporterów, zwłaszcza, że 
przenosić się należało niezmiernie szybko z 
jednego miejsca na drugie, a zdobycie po­
wozu nie należało do rzeczy arcy-łatwych. 
Automedoni krakowscy, korzystając z okoli­
czności, wierni narodowemu przysłowiu „drzej 
łyka, kiedy się dąje“, narzucali spieszącym 
się wcale nieumiarkowane warunki.

Jakkolwiek po ulewnym deszczu w no­
cy, niebo nie chciało się rozjaśnić, kilku­
nastotysięczne tłumy pospieszyły na wzgó­
rze zamkowe, gdzie w katedrze odbywa­
ło się nabożeństwo za duszę króla Jana III 
i poległych na wyprawie wiedeńskiej ryee- 
rzy. Jedni — szczęśliwi — docisnęli s ię : 
drudzy zalegli podwórza, czekając na opró­
żnienie świątyni.

Mszę żałobną celebrował ks. kanonik 
Matzka w asystencyi licznego duchowieństwa. 
Reąuiem zaintonował ks. biskup Dunajewski, 
a po suplikacyach, poprowadził koDdukt pro- 
cesyonalny do grobów. Za biskupem i kapła­
nami szedł Marszałek krajowy dr. Mikołaj 
Zyblikiewicz, za nim reprezentanci Wydziału 
kraiowego, prezydent miasta dr. Weigel, Ar­
tur hr. P o tocki, Jerzy ks. Czartoryski, p. 
Leon Chrzanowski, Włodzimierz hr. Dziedu- 
szycki , p. Tadeusz Romanowicz , p. Józef 
W ernicki, p. Wolański i inni posłowie. Da­

lej reprezentanci Akademii Umiejętności i 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, Matejko, To­
warzystwo strzeleckie poznańskie w pięknych 
szafirowych mundurach ze srebrnerai godła­
mi, ks. prałat Stablewski z W. Ks. Poznań­
skiego, marszałek Jełowicki, pułkownik Mal­
czewski, pułkownik Kosiłowski, Władysław 
hr. Zamoyski, Adam hr. Sierakowski, baron 
Manteuffel z łnflant, deputacye rad miejskich 
i powiatowych z całej G a lic ji, przedstawi­
ciele rozlicznych stowarzyszeń i instytucyj, 
z Warszawy p. Władysław Maleszewski, re­
daktor Biesiady literackiej, p. Władysław Szy­
manowski, naczelny redaktor Kuryera War­
szawskiego, pp. Władysław Bogusławski i Ta­
deusz Czapelski, współredaktorowie tegoż pi­
sma, Jan  Zacharyasiewicz, p. Fryzę, redaktor 
Kuryera Porannego, włościanie galicyjscy w 
malowniczych strojach, Juliusz Kossak, Ko­
zakiewicz, pejzażysta Małecki i mnóstwo ar­
tystów i dziennikarzy. Niemal wszyscy nie­
śli wspaniałe wieńce, które składano w pier­
wszej krypcie św. Leonarda na grobie króla. 
Pod niemi, wśród zieleni i wstęg białych zni • 
knął sarkofag cały. Niepodobna do dziś j e ­
szcze przeliczyć, i wyliczyć nazw osób i in ­
stytucyj, które je złożyły.

Po nabożeństwie spiesznie i tłum nie 
udali się zgromadzeni do Sukiennic, gdzie 
rozpoczynał się uroczysty akt otwarcia wy­
stawy zabytków z epoki Sobieskiego i zara­
zem inauguracya Muzeum Narodowego. Re- 
lacyę o tem z mowami przesłałem wam te­
legraficznie. Po solennem otwarciu wystawy 
i muzeum, zebrana publiczność zwiedzała 
pierwszą i drugie. Na pierwszej podziwiano 
bogatwa przeszłości naszej; w drugiem za- 
chwycanosię wspaniałemi darami p. Schmidta- 
Ciążyńskiego, naszego rodaka stale zamieszku­
jącego w Londynie, który ofiarował miastu 
i krajowi owoc zabiegów, poszukiwań i sta­
rań całego swego życia: prześliczną kolek- 
cyę kamei i intaglii, oraz dwa portrety Hel- 
sta, jeden utwór pędzla Van-Dycka, wresz­
cie liczne akwarelle jednego z nowoczesnych 
i rozgłośnie znanych malarzy włoskich. C en­
ne te dzieła wraz z innemi darami polskich 
artystów i lubowników sztuki mieszczą się 
obecnie w sali zwanej Langerówką; z cza­
sem jednak obejmą w posiadanie połowę ca­
łego drugiego piętra Sukiennic.

Następnie rozpoczęła się uroczystość 
ludowa, barwna, żywa, oddziaływająca na 
wyobraźnię, urozmaicona kilku pochodami, 
kuwalkatą banderyj konnych krakowskich, 
mową p. prezydenta miasta dr. Weigla, o- 
racyami włościan Rusinów oraz chłopów z 
okolic Krakowa. I o tem telegrafowałem ob­
szernie. Piękne ramy do tych momentów 
tworzyły, naprzód: Starożytne mury i wy­
smukłe wieżyczki floryańskiego barbakanu — 
śmiesznie przezywanego w Krakowie ron­
dlem — następnie ulice miasta i Rynek, w 
końcu zielone i rozległe „Błonia", rozście­
lające się jak dywan szeroki u stóp wzgórz 
i kopca Kościuszki, wśród uroczej natury , 
zawsze pięknej, nawet kiedy słońce skąpi 
swoich promieni. Jeden z boków w krąg 
zatoczonej wspaniałej panoramy stanowiło 
miasto ze swemi kościołami i zamek wawel­
ski strzelający wieżycą wysoką w obłoki. 
Charakterystyczną cechą uroczystości stano­
wiły piękne ogorzałe twarze włościan, po­
czuwających się do obywatelskich obowiąz­
ków i solidarności ze wszystkiemi stanami 
jednego i tego samego społeczeństwa.

O godzinie siódmej wieczorem publicz­
ność — przybyła z różnych stron i ziem 
polskich — przepełniła teatr po brzegi. 
Przed oczami ciekawych widzów przesuwać 
się zaczęły obrazy wojenne z odsieczy wie­
deńskiej. Kostiumy były bogate i ładne, u- 
kład sceniczny wyborny, artyści wyegzercy- 
towani z precyzyą godną najgorętszej po­
chwały, Leszczyński ze zwykłym sobie cie­
płem i zapałem odtworzył postać króla. P a ­
ni Hoffmanowa wydawała się wiernym por­
tretem ślicznej, ukochanej od małżonka M a­
r y s i e ń k i .  P. Szymański doskonale repre­
zentował szlachetność, rycerskość i godność 
księcia Lotaryńskiego. Inni dzielnie i su ­
miennie dopomagali do zaokrąglenia arty­
stycznej całości. Przyznać potrzeba, że teatr 
krakowski, jakkolwiek nie rozporządza może 
takiemi siłami jak lwowski, dzięki intelli- 
gencyi i saroir faire swego kierownika, praw­
dziwego speeyalisty, szturmem zdobywa so 
bie uznanie całej wykształconej publiczno­
ści. Jeden z moich znajomych, cudzoziemiec, 
obecny na wczorajszem przedstawieniu, z 
wielkiem uznaniem wyrażał się o teatrze tu ­
tejszym, twierdząc, że o wiele wyżej stoi od 
niektórych sien  berlińskich, że role salono­
we mają w nim reprezentantów i reprezen­
tantki, posiadające prawdziwą, wrodzoną dy- 
stynkcyę, o którą niełatwo nawet w pierw­
szorzędnych stolicach.

Ludowy dramat ś. p. Anczyca „Jan III 
pod Wiedniem" skończył się dopiero o pół­
nocy.

Po dziesiątej wieczorem przybyli do 
Krakowa na jubileuszowe uroczystości: m ar­
grabia Alfredo Rusconi, sekretarz Akademii 
Mickiewicza w Bolonii i hrabia Dienheim- 
Brochocki, jako reprezentanci włoskiego mi ■
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nisterium oświaty. Ujrzeliśmy ich dziś na 
rannej procesyi uroczystej, która wyszła z 
kościoła 0 0 .  Karmelitów i zdążała długiemi 
szeregami do katedry na Wawelu. Nie wy­
liczam tu już szczegółowo osób i instytucyj, 
które przyjęły w nim udział, składał się 
bowiem z wymienionych w programie i mo­
jej depeszy. Procesya przeszła ulicą szewską, 
rynkiem głównym pod pałacem „pod bara- 
nam i“, koło gmachu Banku galicyjskiego, i 
ulicą Grodzką na wawelskie wzgórze. Słoń­
ce — w całej swej jesiennej piękności — 
przyświecało długiemu i poważnemu koro­
wodowi. Mięszały się w nim jaskrawe i wspa­
niałe kontusze, złotolite pasy, zdobne w 
kamienie głownie karabeli, z pełnemi pro­
stoty i wdzięku strojami włościan wscho­
dniej i zachodniej Galicyi. Zwracał uwagę 
wszystkich śliczny kostium Samborzan, har­
monijny w kolorach a krojem nader wy­
tworny. Podziwiano siermięgi kołomyjskie 
i bogato haftowane jasno-sine sukmany z 
okolic Tarnopola.

Po uroczystem nabożeństwie w kate­
drze, tłum rozlał się po mieście, przystro- 
jonem w festony z sośniny i chorągwie ró­
żnobarwne. Z okien zwieszają się kobierce, 
makaty i szale indyjskie. Łatwo między 
niemi dosfrzedz i wyróżmó przepyszne, s ta ­
rodawne, wschodnie tkaniny, mogące przy­
ozdabiać królewskie komnaty i muzea. Zna­
czna częśó sklepów zamknięta. Ludność kra­
kowska zdaje się świętować Stary gród ską­
pany w blaskach słonecznych, które dziś 
dopiero łaskami swemi nas darzą, roi się, 
niby olbrzymie mrowisko, od mnóstwa go­
ści, dziś jeszcze przybywających z daleka.

O czwartej odbyć się ma odsłonięcie 
płaskorzeźby Welońskiego na zewnętrznej 
ścianie kaplicy Bonarów w kościele Panny 
Maryi. Inauguracyi tej towarzyszyć ma kan ­
tata Żeleńskiego, umyślnie na uroczystości 
dzisiejsze napisana przez utalentowanego 
kompozytora „Konrada Wallenroda.** W ie­
czorem, o zmroku, okna domów, krużganki 
i balkony pałaców i gmachów publicznych 
zajaśnieć mają wspaniałą illuminacya.

(P. S.) G o d z i n a  c z w a r t a .  Kilko- 
dziesięciotysięczny tłum zalał Rynek od Su­
kiennic do kościoła Panny Maryi, zapełnił 
cały amfiteatr drewniany, wzniesiony na­
przeciw świątyni i otoczył jej podnóże. Gdy­
by kto rzucił jabłko z wieży, ręczę, że nie 
doleciałoby do bruku. Jedwabna biała opo­
na z herbem Królestwa i klejnotem królew­
skim zasłania płaskorzeźbę bronzową i jej 
bramowanie kamienne. Z estrady, wzniesio­
nej przy głównem wejściu do kościoła, oto­
czonej małemi proporcami i zielonością, za­
grzmiał 72 psalm Jana Kochanowskiego, wy­
konany przez chór mięszany i orkiestrę. Po­
tem chwila milczenia Na trybunę wstępuje 
pan prezydent dr. Weigel. Wita znowu go­
ści, przemawia z zapałem i wreszcie uro­
czyście odsłania nowy pomnik. Tłum klasz­
cze i domaga się ukazania Welońskiego. A r­
tysta występuje. Grzmiące brawo wyraża mu 
wdzięczność i uznanie za dzieło znakomite, 
którem przyozdobił piękny i stary gród Ja ­
giellonów. Pomówimy o płaskorzeźbie w in­
nym liście. Dziś pośpiech nie pozwala się 
nam rozszerzać, nie pozwala wypowiedzieć 
cisnących się pod pióro pochwał. Po uta­
lentowanym rzeźbiarzu, zajmuje mównicę je ­
den z poczciwych włościan krakowskich. 
Prostemi ale serdecznemi słowy wielbi pa­
mięć wielkiego króla i końezy rzewną swoją 
przemowę „krakowiakiem", w którym w imię 
wspólnego dobra wzywa do jedności wszy­
stkie stany. Kiedy grzmiące „wiwat1* odpo­
wiada mu z Rynku, on spokojnie i cicho 
schodzi z trybuny, zapatrzony w lica jedne­
go z zacnych księży obok stojącego, jakby 
pytał: „czy i Ty nauczycielu jesteś ze mnie 
zadowolony?" Zbliża się ostatni numer tej 
części programu.... kantata Żeleńskiego. Kom­
pozytor sam chwyta w dłoń batutę, sam dy­
ryguje swoim utworem, a utwór to znako­
mity, potężny, natchniony. I o nim później, 
w jednej z następnych korespondencyj m ó­
wić będziemy; powiemy tylko, że dziś sze­
roki ogół publiczności zachwycał się przede- 
wszystkiem „Bitwą** i ostatnim tryumfalnym 
„Chórem polskich rycerzy". Po odegraniu 
kantaty okrzykom, brawom i oklaskom dłu­
go końca nie było.

Przyjechał słynny śpiewak polski, Mie­
rzwiński. Wystąpi w jutrzejszem przedsta­
wieniu. Tak zatem, usłyszymy na raz aż 
dwie gwiazdy naszego i europejskiego zara­
zem artystycznego firmamentu — pannę 
Reszkę i Mierzwińskiego. Co za uczta!

Uroczystości jubileuszu Matejki rozpo­
czynają się jutro o godzinie dziesiątej z rana.

SPRAWY IO IARCIII
Przedwczoraj obradowały s e j m y  ka-  

r y n c k i  i v or  a r 1 b e rg  s k i. W sejmie ka- 
rynckim odczytano sprawozdanie wydziału 
krajowego o projektowanych lub też jużroz-

Gasset* Lwowska** % dnia

poczętych budowlach wodnych, przyczem 
skonstatowano, że wszystko to świadczy o 
dobrych chęciach rządu i jego zapobiegli­
wości. W sejmie vorarlbergskim uchwalono 
rezolucyę o święceniu niedzieli i przyjęto 
niektóre zmiany zaproponowane w ordyna- 
cyi sejmowej i gminnej.

— O k o n f e r e n c y i  k r o a c k i c h  
m ę ż ó w  z a u f a n i a ,  odbytej przedwczoraj 
w Peszcie, pod prezydencyą p. Tiszy, pisze 
JBudap. Gorr.: Między innymi wzięli w niej 
udział także hr. L Pejacsevicz i hr. Teo­
dor Pejacsevicz. Wszyscy obecni zabierali 
głos, przyczem nie brakło gwałtownych re- 
kryminacyj, każdy jednak z obecnych oświad­
czył stanowczo, że ekscesa w Zagrzebiu za­
sługują bezwzględnie na potępienie, że 
groziłoby niebezpieczeństwo anarchii, gdyby 
w porę nie przywrócono bezpieczeństwa pu­
blicznego i że bądź co bądź należy starać 
się koniecznie wejść w porozumienie z Wę 
grami, gdyż inaczej stosunki w Kroacyi 
staną się absolutnie niemożliwemi.

Ż kilku stron poddano surowej krytyce 
administracyę w Kroacyi i jej to przypisano 
główną winę wybuchu zaburzeń. Wszyscy 
obecni oświadczyli, że będą starać się 
wszelkiemi siłami, aby sprowadzić jak naj­
prędzej całą sprawę na drogę przyjaznego 
porozumienia.

Prezydent sejmu kroackiego Kresticz 
nie przyjął, jak już wiadomo zaproszenia na 
konferencyę mężów zaufania w Peszcie. W 
liście do ministra Tiszy umotywował swoją 
odmowę tem, że w naradzie takiej będzie 
mógł wziąć udział dopiero po usunięciu 
godeł z napisami węgierskiemi, w których 
ludność kroacka widzi naruszenie ugody.

SPRAWY ZAGRANICZNE
(H artington o polityce Anglii).

W chwilach zawieszenia prac parla­
mentarnych w Anglii, gdy często nawet in ­
spirowana prasa nie może skutecznie wpły­
nąć na uśmierzenie zaniepokojonej opinii, 
korzystają zwykle członkowie gabinetu z ka­
żdej sposobności, żeby zabrać głos i wypo­
wiedzieć kilka słów, wyjaśniających dążno­
ści rządu i współczesną sytuacyę. Mowy ta­
kie mają niekiedy wielkie znaczenie poli­
tyczne, a zawsze przyczyniają się bardzo, 
nie tylko do skierowania opinii na tory wła­
ściwe, ale i do zażegnania niekiedy niechęci 
międzynarodowych. W ostatnim dniu prze­
szłego tygodnia zabierał głos w podobnym 
celu margrabia Hartington, minister wojny 
w dzisiejszym gabinecie Gladstona, na ucz­
cie korporacyi wyrobów stalowych w Shef­
fieldzie. Odpowiadając na toast, wzniesiony 
na cześć gabinetu, zwrócił Hartington prze- 
dewszystkiem uwagę na położenie spraw 
w kraju i zagranicą. Przeszedłszy do omó­
wienia stosunków francusko-angielskich rzekł:

„Mylnem jest przypuszczenie, jakoby 
uwięzienie misyonarza Shawa miało być 
przyczyną sporu pomiędzy nami a republiką 
francuską, ale nie mniej mylnym byłby do­
mysł, że uwolnienie Shawa usunęło wszel­
kie nieporozumienia między nami a naszym 
sąsiadem. Nikt przecie nie wątpi, że w zaj­
ściach na Madagaskarze istnieje dość pier­
wiastków do groźnych nieporozumień mię­
dzy obu wielkimi narodami. Co do niektó­
rych okoliczności spodziewamy się lada dzień 
wyjaśnień i zapewne je otrzymamy. Ale 
nikt również nie może posądzać francuskich 
mężów stanu, żeby w obecnem położeniu 
chcieli Francyę uwikłać w spór groźny z 
Anglią lub jakiemkolwiek innem mocar­
stwem. Francya ma nieszczęściem dosyć 
kłopotów i trudności, a choćby tylko w na­
szym własnym interesie, musimy jej życzyć 
by z tych trudności wybrnęła. Stosunki jej 
z Chinami są tego rodzaju, że wszyscy, któ­
rzy interesują się handlem angielskim i ci, 
którym idzie, o polityczne Anglii stosunki, 
muszą poglądać w przyszłość z niemałą oba­
wą. Otóż wobec zawikłań w Tonkinie i na 
Madagaskarze, wobec nieuregulowanych sto­
sunków na północnych wybrzeżach Afryki i 
przy nieustannych kłopotach i starciach, za­
wieszonych nad Europą, nikt nie może przy­
puszczać, żeby"Francya miała nie zamiar, ale 
choćby tyiko myśl wszczynania nieporozu­
mień i sporów z nami, lub z któremkolwiek 
innem z mocarstw sąsiednich. Wielki, czu­
jący swoją godność a tak drażliwy naród 
francuski, widzi się otoczonym przeciwno­
ściami, i dziwić się nie można, że jego mę­
żowie stanu nie od razu mogą się zdobyć 
na zażegnanie burz, które jednak w czasach 
normalnych, nie byłyby tak trudne do omi­
nięcia. Cóż bowiem znaczy nieporozumienie 
na M adagaskarze? Oto idzie po prostu o wy­
mierzenie nam sprawiedliwości, idzie o to, 
czego narody nawzajem od siebie żądać mo­
gą i nigdy sobie nie odmawiają, idzie o pe­
wną wyrozumiałość i uprzejmość".

Wspomniawszy o Egipcie, zapewniał 
m inister, że rozpoczęte dzieło reformy ro­
zwija się powolnie, ale znakomicie. Mówiąc 
zaś o sprawach wewnętrznych podnosił, że
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ubiegła sesya parlam entarna, nie była tak 
ubogą w owoce prac ustawodawczych, jak 
o tem twierdzą nieprzychylne rządowi stron­
nictwa.

KRONIKA
— JCW. Najdostojniejszy Arcy­

książę Albrecht dawał wczoraj w sali towa­
rzystwa „Frolisinn", o godzinie 4 po południu 
obiad na pięćdziesiąt osób, na którym byli obe­
cni: głównodowodzący J. Kr. Wysokość książę 
Wiirtemberski ze wszystkimi generałami i ofi­
cerami sztabowymi; naczelny szef sztabu fmp. 
baron Beck, najprzew. ks. biskup Morawski, 
a ze strony kapituł ruskiej i ormiańskiej (w 
nieobecności biskupów, którzy biorą udział w 
uroczystościach wiedeńskich), księża prałaci 
Petruszewicz i Kajetanowicz, JE pan Namie­
stnik Zaleski, prezydent wyższego sądu krajo­
wego JE. baron Schenk, wiceprezydent krajo­
wej dyrekcyi skarbu, baron Jorkasch-Koch, wi­
ceprezydent Namiestnictwa Herman Loebl, pre­
zydent sądu krajowego Piątkowski, członkowie 
Wydziału krajowego 0. Pietruski i JE. dr. 
Smolka, prezes Towarzystwa kredytowego JE. 
hr. Russocki, hr. Antoni Grolejewski, książę Ka- 
likst Ponióski, książęta Hieronim i Adam Lu- 
bomirscy, radca Namiestnictwa i starosta tar­
nowski książę Ludwik Poniński, dyrektor po- 
licyi, radca rządu Krzaczkowski. Po obiedzie, 
który przeciągnął się do godziny 5, a podczas 
którego przygrywała muzyka wojskowa, Najdo­
stojniejszy Arcyksiążę odbywał cercie, rozma­
wiając najuprzejmiej przez całą godzinę ze 
wszystkimi obecnymi. Następnie udał się w 
odwiedziny do hrabiny Alfredowej Potockiej, 
gdzie zabawił przeszło trzy kwadranse.

Dziś z rana, JCW. wyjechał konno w kie­
runku Starego Sioła, gdzie noc dzisiejszą prze­
pędzi. Jutrzejszy nocleg przypada w Romanowie, 
a w sobotę powróci Najdostojniejszy Arcyksiążę, 
wraz z fmp. baronem Beckiem do Lwowa i 
opuści miasto nasze, udając się z powrotem do 
Wiednia.

—  C. k. Namiestnictwo nadało pre- 
zentę na opróżnione grecko katolickie probostwo 
regiae collationis w Pistyniu ks. Sofronowi 
Litwinowiczowi, proboszczowi w Hreborowie.

— W zakładzie naukowym żeńskim 
p. Felicyi z Wasilewskich Boberskiej, kurs nauk 
w r. b. rozpocznie się dnia 15 b. m. w pomie­
szkaniu przy ulicy Kopernika 1. 17, 1 paździer­
nika zaś zakład" zostanie przeniesiony do ka 
mienicy przy ulicy Halickiej 1. 50. .

* Zapiski policyjne. Złożono w poli- 
eyi znalezione papiery i prywatne notatki Fran­
ciszka Tabaczarza, klucz od bramy i koraliki 
zgubione w kamienicy ks. Ponińskiego. — Za­
jęto w podejrzanem posiadaniu będący szal zi­
mowy, popielaty.

t  Zmarli w ostatnich dniach : w Paryżu 
ulubiony komik teatru Palais-Royal, Greoffroy; 
w Zell a. See wielko-brytyjski roinister-rezy- 
dent u dworu stuttgardzkiego, Geraid H. Grould, 
w 53 roku życia; w Bolonii deputowany wło­
ski Ferdynand Berti, założyciel dziennika In -  
dependente, znany z zabiegów około reformy 
socyalnej we Włoszech, przeżywszy lat 38 ; 
w Kopenhadze genialny malarz duński F. L. 
Storch, profesor tamtejszej szkoły sztuk pięknych; 
w Karlsruhe deputowany badeński i przewo­
dniczący radca w. ks. badeńskiego ministeryum 
skarbu, August Nicolai; w Bexleyheath, w 55 
roku życia, potomek wielkiego Olliwiera Crom­
wella, sir Cromwell-Yarley, inżynier, którego 
nazwisko ściśle jest zespolone z faktem ułożenia 
pierwszej podmorskiej linii telegraficznej przez 
Atlantyk, przeżywszy lat 55; w Paryżu kome- 
dyopisarz Siraudin, autor znanej komedyi Ł zy  
niewieście i współautor libreta Pani Angot, 
licząc lat 71.

t  Henryk Conscience. Nowoflamandz-
ka literatura utraciła w ostatnich dniach swo­
jego twórcę, swojego reprezentanta duchowego 
w Henryku Conscience, który, jak już wiadomo, 
uległ w poniedziałek długoletnim cierpieniom 
w Brukseli. Ze zmarłym zeszedł ze świata 
także potężny duch, który przed pięćdziesięciu 
laty obudził poczucie narodowe w ludzie fla­
mandzkim a następnie rozwijał je przez całe 
życie. Conscience urodził się roku 1812 w Ant­
werpii z ojca Francuza a matki Flamandki. 
W dziełach też jego znać szczęśliwą harmonię 
pierwiastków poetyckich galickiego i germań­
skiego, w takim stopniu, jak u żadnego z in­
nych pisarzy flamandzkich, a nowelle Con- 
scienea stały się własnością literatury powsze­
chnej. Za granicą wsławiły jego imię głównie 
wdzięczne niewymownie obrazki z życia domo­
wego i rodzinnego ludu flamandzkiego. W sze 
snastym roku życia Conscieuce zajmował już 
posadę nauczyciela ludowego, którą we dwa 
lata później porzucił, ażeby wstąpić do wojska. 
Mimo bardzo wątłej budowy ciała służył ojczy­
źnie orężem przez lat kilka i doprowadził 
w wojsku do stopnia sierżanta-majora. W roku 
1836 ogłosił pierwszy swój utwór liteiacki, 
powieść W  rok dziwów, który był zarazem 
pierwszem dziełem okresu nowo-flamandzkiego 
i sprawił nadzwyczajne wrażenie. Za pośredni­
ctwem malarza królewskiego! Gf. Wappera otrzy­

mał mały urząd państwowy, lecz nie piastował 
go długo, poświęciwszy się już całkiem pracy 
literackiej. Zrazu praca ta była niewdzięczną i 
nie dawała nawet młodemu pisarzowi skro­
mnego utrzymania, dlatego musiał Conscience 
z potrzeby przyjąć miejsce ogrodnika, które po­
rzucił dopiero wtedy, gdy jeden z wpływowych 
jego zwolenników wyrobił mu posadę sekreta­
rza akademii sztuk pięknych w Antwerpii. 
W późniejszych latach, a mianowicie r. 1866, 
Conscience jako sławny już i czcią powszechną 
otoczony autor, powołany został na kustosza 
muzeum Wiertza w Brukseli, którą to posadę 
zajmował aż do śmierci.

— Kongres dla ochrony zwierząt
w Wiedniu przyjął dotychczas wnioski delega­
tów P. H. Wolffa, Ottona Hartmanna z Kolonii 
i profesora Landsteinera, odnoszące się do 
ochrony pożytecznych ptaków, zakazu „sportu", 
strzelania gołębi i ochrony pożytecznych roślin. 
Na trzeeiem posiedzeniu kongresu obecny był 
p. Minister oświaty br. Conrad, jako gość, który 
powitany przez prezydenta, w odpowiedzi na jego 
przemówienie zapewnił o żywej sympatyi, jaką 
żywi dla celów kongrnsu. Co do sposobu zabi­
jania zwierząt, kongres powziął następującą 
uchwałę: „Przyjmuje się jako zasadę główną, 
że we wszelkich wypadkach zabijania zwierząt, 
które służą za pokarm człowiekowi, szczególnie 
zaś zwierząt czworonożnych, właściwe uśmier­
cenie powinno być poprzedzone odurzeniem, za- 
pomocą upuszczenia krwi. Do zabijania zwierząt 
mogą być używani tylko ludzie, rzeczywiście 
do tego uzdolnieni."

— Wystawa rolnicza wj Kijowie
otwarta została w niedzielę. Szczególną uwagę 
zwraca na niej dział maszyn rolniczych, w któ­
rych liczbie znajduje się kilka nowowynalezio- 
nych, oraz dział gospodarstwa rybnego, mia­
nowicie akwaryum, służą te do sztucznej hodo­
wli narybku.

— Tryumf umiejętności. Stały se­
kretarz akademii francuskiej, p. Bertrand, przy- 
p mina w dziennikach paryskich, że jeden z 
członków tego uczonego instytutu, p. Delaunay, 
już przed dwoma laty zapowiedział był prze­
wrót wulkaniczny, który teraz nastąpił w cie­
śninie Sundajskiej i na wyspie Jawie, a omylił 
się tylko co do dnia, zapowiadał go bowiem 
na 2 sierpnia, gdy w rzeczywistości straszny 
kataklizm miał miejsce dnia 25 sierpnia. De­
launay obliczył dalej, że ponownego wybuchu 
wulkanicznego w okolicach Jawy oczekiwać na­
leży w roku 1886, i że wybuch ten będzie 
straszniejszy, niż wszystkie poprzednie i wszyst­
kie, o jakich pamięć ludzka na ziemi przecho­
wała wspomnienie.

— Wyprawa halonowa po nad k a n a ł 
La Manche, którą dnia 10 b. m. rano pono­
wnie podjął francuski aeronauta Lhoste, według 
depeszy z Paryża, powiodła si^ tym razem zu­
pełnie. Balon jego Ville de Boulogne przy po­
myślnym wietrze przeleciał po nad kanał i opadł 
pod Folkestone na ziemię.

— O wielkiem nieszczęściu donoszą 
korespondenci dzienników londyńskich z Japo­
nii. W mieście Hiroshima dnia 3 b. m. około 
godziny 10 wieczór, wybuchł w więzieniu po­
żar, który rozszerzył się z taką gwałtownością, 
iż w krótkim czasie gmach cały stanął w pło­
mieniach. Z więźniów 61 nie zdołało już ocalić 
się i znalazło śmierć w płomieniach, a 156 
doznało poparzenia, przeważnie ciężkiego. W za­
mieszaniu zdołało ujść 120 więźniów, z któ­
rych piętnastu złowiono jeszcze w ciągu nocy.

— Czworaczki. W Korzeniewie, wsi 
pod Warszawą, w tych dniach żona kolonisty 
Karolina Zarecka, powiła czworaczki. Matka i 
troje dzieci zmarły wkrótce; pozostał przy ży­
ciu tylko jeden chłopczyk. W ciągu roku drugi 
to już podobny wypadek zdarzył się w tej wsi.

— Inteligencya psa. Londyńskie to­
warzystwo opieki nad sierotami i wdowami po 
urzędnikach dróg żelaznych, którzy padli ofiarą 
swojego powołania, używa do zbierania skła­
dek na swoje cele psa, nowofundlandczyka, 
nadzwyczaj inteligente zwierzę. Pies ten, sto­
sownie nazwany Help (pomoc), ciągle podróżuje 
Na wszystkich szlakach kolejowych jeździ od 
stacyi do stacyi, zaopatrzony w polecenie, któ­
re ma na blasze zawieszone na piersi, oraz w 
puszkę, którą w zębach nosi. Z puszką tą na 
stacyach obchodzi wszystkie wagony i sale po- 
czekalne, albo usiada sobie na peronie i przyj­
muje datki od publiczności. Na objażdżkaeh 
tych jałmużniczych doznaje wszelkiej opieki od 
zarządów kolejowych i podróżnych, a nie zda­
rzyło się jeszcze, żeby mu kto kiedy wyrzą­
dził jaką przykrość. Nigdy też Help nie wróci 
do Londynu z próżną puszką; pewnego razu 
na stacyi Brighton zebrał jednego dnia prze­
szło 20 funtów.

— Trzęsienie ziemi w nocy na 5 
b. m. dało się" czuć w Duisseldorfie i innych 
okolicach pruskiej prowincyi nadreńskiej,

— Rekin, półpięta metra długości, zło­
wiony w sieci rybackie u wybrzeży pod Jeri- 
gy, od kilku dni wystawiony jest na podwórzu 
komendy portowej w Riece. Potwór ten mor­
ski, należący do gatunku „szarego" rekina, ma 
paszczę tak ogromną, iż średnio rozwinięty 
człowiek wejść w nią może aż po pas. W żo­
łądku jego znaleziono całe duże ryby morskie. 
Oprócz tego egzemplarza wystawiony jest także



mały rekin półtora metrowy, z rodzaju „ nie­
bieskich złowiony przez rybaków z Rieki sa­
mej. Od czasu przebicia kanału Suezkiego i 
otwarcia żeglugi na nim, zwierzęta te coraz 
częściej pojawiają, się u wybrzeży Dalmaeyi, 
gdzie z tego powodu kąpać się w otwartem 
morzu jest niebezpiecznie. Wspomniony rekin 
odesłany będzie do wypchania, a następnie do 
muzeum zoologicznego w Peszcie. Eybak, 
który go złowił, otrzymał sto złotych reńskich 
nagrody.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

*** Dramat wioskowy. Na łące dwor­
skiej w Szczerczyku pod Niemirowem podczas 
sianokosów włościanin Michał Niedźwiecki u- 
godzony został kosą przez kosiarza Wojciecha 
Woszczaka tak, że ostrze przeszło na wylot 
ciała i spowodowało w ciągu kilkunastu go­
dzin śmierć nieszczęśliwego Woszczak sam u- 
wiadomił o tym wypadku pobliski posterunek 
żandarmeryi, twierdząc, że niechąey ugodził 
Niedźwieckiego, ze śledztwa wszelako wynika, 
iż ten ostatni był szczęśliwym współzawodni­
kiem jego w afektach ku pewnej wdowie i że 
Woszczak zabił go rozmyślnie wiedziony za­
zdrością. Dalsze dochodzenie sądowe jest w 
toku.

*** Przy budowie domu w Zagórzu 
konkolnickiem, w powiecie rohatyńskim, utra­
cił życie skutkiem własnej nieostrożności u- 
godzony spadającą belką włościanin Mikołaj 
Dunicz.

*** W pożarze, który ^zniszczył zagrodę 
gospodarza Antoniego Zioberka w Starej wsi, w 
powiecie bialskim, doznało ciężkiego poparze­
nia czteroletnie dziecko wymienionego gospo­
darza, które z trudnością tylko wynieść zdołano 
z objętej ogniem chaty.

Nieżywe dziecko, nowonarodzone, 
znaleziono na polu, kukurudzą zasadzonem w 
Kozowie, w powiecie brzeżańskim Patrolujący 
żandarm wyśledził matkę niemowlęcia w oso­
bie Szajndli Koffler, służącej z Kozowy, którą 
odstawił do c. k. sądu.

*** Wypadek z bronią palną. W 
gminie Bukowej, w powiecie pilzneńskim, słu­
żący Jau Boroń, pasąc bydło z 10 letniem sy­
nem swojego gospodarza, obchodził się tak nie­
ostrożnie z nabitą strzelbą, że broń wypaliła, 
a wspomniony chłopiec został skaleczony nie­
bezpiecznie w skroń i prawą rękę. Boroń zo­
stał uwięziony, ofiara zaś jego nieostrożności 
znajduje się pod opieką lekarską.

*** Zatrudniony przy młocarni pa­
robek Jan Zarynczuk w Rożnowie, w powiecie 
śniatyńskim, skutkiem własnej nieostrożności 
uległ zmiażdżeni'1, nogi po kolano i musiał być 
odwieziony dó szpitala powszechnego w Koło­
myi.

Kronika paryska.
VII.

(Dokończenie.)
Kiedy atoli ludek stolicy tutejszej tak 

się zabaw ia, nie brak Paryżowi i innych 
spraw, które ekscytując i do najwyższego dia- 
pazonu doprowadzając uwagę publiczną, s ta ­
ją się przez pewien czas prawdziwemi que- 
stions du jour, dopóki w otchłań zapomnie­
nia nie wpadną. Jeśli zimową porą, za usłu­
żną przyczyną baccarafa, w klubach tutejszych 
setki tysięcy przechodzą z jednych kieszeni 
do drugich, to polowanie owo na grosz cu­
dzy zjawia się latem na prowincyi, w formie 
zakładów i sportu. Coś jednak w guście spor­
tu mieliśmy także w ostatnich tygodniach i 
w Paryżu. Ludziska, pragnący wrażeń i zda­
jący się na ryzyko, zakładali się : je d n i, że 
Boland parlera , drudzy zaś Boland we parle­
ra pas. Co to je s t?  zapytacie. Jedna z tych 
smutnych spraw, jakie miejsce mieć zwykły 
tam, gdzie stronnictwa walczą zaciekle, a 
życie parlamentarne, nie mając wyrobionych 
obyczajów poważnych i tradycyj, chwyta po­
zory i za istotę rzeczy je bierze. Ale za­
cznijmy ab ovo.

Był sobie niejaki p. Boland, który w 
mizernym stanie urodzony na granicy Fran- 
cyi i Belgii, postanowił nie pracą — ale ta­
nim kosztem, hałasem i blagą dojść do zna­
czenia, a co więcej... do majątku. Pierwsze 
swe kroki zaczął stawiać w literaturze. Na­
pisawszy sensacyjne, ale z gramatyką i zdro­
wym rozumem nie mające nic wspólnego: 
iMimoires d'outre łombeu, pozować zaczął na 
wielkość, a między przyjaciółmi rozgłaszać, 
ż e g o V i c t o r H u g o  w talencie za swego 
następcę i kontynuatora uważa i prosi go, 
aby się odtąd podpisywał H u g o  fils. Impo- 
stura ta niezręczna długo nie trwała, bo V i- 
c t o r  H u g o  wszelkiej spółki z tym pseudo 
synem i dziedzicem po duchu się wyparł. 
Boland jednak tem pierwszem niepowodze­
niem wcale się nie z raz ił, tylko przerzucił 
się na pole de la haute politiąue. Zaczął mia­
nowicie marzyć o tanim sposobie odzt skania 
Alzacyi i L otaryngii, i z projektami rozma-

itemi w tym względzie wyjednywał audyen- 
cye u najwpływowszyeh ludzi politycznych. 
W ten sposób wkręcił się i do Gambetty, a 
swoją swadą i blagą tak umiał obałamucić ex- 
dyktatoia, że go na chwilę za znakomitość 
uważał i o zdolnościach jego wyrażał się 
bardzo pochlebnie. Nieszczęściem do polity­
cznej konferencyi wsunął się także interes 
pieniężny, gdyż Boland upraszał o składkę 
na poszkodowanych wylewem Mozelli. Gam- 
betta wypłacił mu pięćset franków, ale oka­
zało się niebawem, że ani centym z tej su­
my do miejsca przeznaczenia nie doszedł. 
Podobna fides punica do tego stopnia zraziła 
ex-dyktatora, że od tej chwili zakazał wpusz­
czać Bolanda, zarówno do prezydentury, jak 
i do redakcyi Bepubliąue franęaise. Czy owe 
pięćset franków stały się zakładowym ka­
pitałem, czy też może polityka nie dawała 
pewnych a spiesznych korzyści, dosyć że 
Boland puścił się na spekulacje bankierskie 
i giełdowe. I tu jednak nie szło mu lepiej, 
bo choć kilka nieruchomości zakupił, choć 
dużemi sumami obracał i najrozmaitsze fi­
nansowe instytucye powoływał do życia , 
wszedł jednak w takie nieporozumienia ze 
sprawiedliwością i policyą belgijską, iż wy­
dania go, jako kryminalisty, od Francyi do­
magać się poczęto. Boland w takich opałach 
zdobył się na nowy pomysł. Rozgłosił, że 
kiedy zakładał instytucyę : Banąue ayricole, 
dwum deputowanym z otoczenia Gambetty 
za forsowanie tej sprawy wypłacił łapówki
16.000 franków. Obwinienie podobne w ży­
ciu parlamentarnem jest zawsze bardzo cięż- 
kiem, tu zaś ono przez to nabrało wyjątko­
wego znaczenia, że opozycyjna prasa klamor 
straszny na sprzedajność republikańskich de­
putowanych podniosła. Najgwałtowniej zaś 
występował niejaki p. D e t a y e  M i r b e a u ,  
dawny współpracownik Figara, który od nie­
dawnego czasu zaczął co tydzień puszczać 
w świat dwuarkuszowe polityczne pamflety, 
zatytułowane: Les G-rimaces. Zewnętrzną for­
mą przypominają one słynną w swoim cza­
sie Lanterne Rocheforta i jak tamta miała za 
zadanie obalić cesarstwo, tak te przysługę 
podobną chcą wyświadczyć rządowi republi­
kańskiemu. Jeśli zaś Lanterne nie odznaczała 
się wykwintnością, to Grimaces stanowczo do 
śmietniskowej literatury zaliczyć potrzeba.

Otóż, ponieważ owe Grimaces, pogłoski 
przez Bolanda puszczane, za prawdę bez­
względną przyjąwszy, przerzucały winę z je ­
dnego deputowanego na drugiego, wydelego- 
no z łona Izby komisyę, mającą na celu skło­
nić Bolanda do wypowiedzenia całej prawdy, 
dopominając się o nazwiska winowajców. Bo­
land zaczai wykręcać się sianem i wtenczas 
to właśuie stanęła na porządku dziennym 
kw estya: Boland parlera ou ne parlera pas. 
Ostatnia alternatywa miejsce mieć musiała, 
Boland bowiem nic nie w iedział, a więc nie 
powiedzieć nie mógł, ci zatem, którzy liczne 
zakłady za mownością jego trzymali, zostali 
pobici srom otniej, aniżeli Anglicy na osta­
tnim turfie, czasu Grand Prix

Zanotować też musimy nie polityczny, 
ale naukowy powód gniewu angielskiego na 
F rancję. Z tamtej strony kanału, w Londy­
nie zjawił się przybysz z Azyi dalekiej, nie­
jaki S a p h i r a ,  który przynosił z sobą nie­
słychaną nowość. Były to kawałki skóry, po­
dobnie jak pargamin wyprawnej, a na nich 
w języku assyryjskim i znakami odcyfrowa- 
nemi na słynnym napisie króla M e s z a  spi­
sana znaczna część Deuteronomium i Penta- 
teuchu. Wiadomo całemu światu , jaką od­
czytanie napisu króla Meszy sprawiło rewo- 
lucyę w świecie uczonym , jak upośledzana 
dotąd Assyrya poszła o tyle w górę, o ile 
upadła Judea, jaki przewrót zrobił się w dzie­
jach i historyi cywilizacyi. Łatwo zrozu­
mieć, że więcej podobnych w tym kierunku 
zabytków, dalejby horyzonty naukowe roz­
jaśniało, a Anglia cieszyła się już, że przez 
posiadanie osobliwości podobnej, stanie naj­
wyżej w całym cywilizowanym świecie. Wię­
cej się może jeszcze cieszył posiadacz skór 
owych, liczył bowiem, że za nie okrągłą 
sumkę 24 milionów dostanie. Wiadomością 
tą naturalnie przejęła się także mocno Fran- 
cya, wiadomo bowiem, że tutejsza Acadżmie 
des Inscriptions najwięcej w tym względzie 
specjalistów posiada i przez cały świat u- 
czony są one uznane za największe powagi. 
Wydelegowano do Londynu uczonego C l e r -  
m o n t - G a u n e a u  i ten bez litości cały 
gmach radości zbarzy ł, dowiódł bowiem 
czarno na białem, że owe słynne skóry są 
podrobione.

W szeregu posągów, jakie Francya te­
raz codziennie prawie wznosi, przyszła ko­
lej na D a g u e r a ,  którego uwieczniają w 
miejscu rodzinnem Cormełtes du Parisis. Choć 
oddana przezeń ludzkości przysługa wielką 
jest niezawodnie, fotografowie jednak, uwa­
żający się za duchowych wynalazcy synów 
i za przedstawicieli sztuki, której on podwa­
liny położvł, wielkiego afektu dlań nie ży­
wią, utrzymują bowiem, że fotografija dzisiaj, 
jest najnędzniej opłacającą się sztuką (1). Czy 
słudzy tego kunsztu na całym świecie takie 
mają przekonanie i czy skargi ich słuszne ? — 
Tego rozstrzygać nie podejmuję się.

Dla Paryża także wielce ważną jest

nowina, że stanowczo już zgodzono się na 
pobudowanie psiego szp itala: Infirmerie d<>s 
chiens. Szczególniej płeć piękną wielką przej­
muje to ladością. Mimo wysokiego dosyć 
podatku, szczególnie od psów zbytkownych, 
każda jejmość, qui\ se respecte, musi mieć na 
spacerze, w salonie, w powozie, w wagonie 
na kolanach maleńkiego tou-tou a rzecz 
dziwna, że zamiłowanie owo nie wyradza 
się z wiekiem jak to dawniej pospolicie by­
wało, ale owszem silniejsze jest w wiośnie 
życia. Może dla tego że taki szpic lub mo­
psik wygodny daje do rozmowy przedmiot i 
faktem jest, że skoro u nieznajomej sobie 
damy zobaczy mężczyzna pieska, woła z za­
pałem : Oh ąuelle jolie bele i odtąd pierwsze 
lody uważają się za złamane, a znajomość 
podług najsurowszych wymagań zawarta.

AER.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Dwagi o M t t s t i i f i  mm.

(Ciąg dalszy.)
III.

Bydło rogate.
Przyrodzone warunki Galicyi, posiada­

jącej wielkie Podolskie stepy, obszerne gór­
skie pastwiska z najpyszniejszemiłąkami, któ­
rych wysokie, miękkie, słodkie trawy, pełne 
woniejących kwiatów, wydają pyszne siano, 
najżyźniejsze pastwisko w strefie Sanu i 
Dniestru, corocznie wylewami rzek użyźnio­
ne, rozległe pasze w strefie Lwowa i na 
brzegach Bugu, wielce sprzyjają hodowli 
bydła, Które także stanowi nie małą rubry­
kę w gospodarstwie krajowem.*) M leczar­
stwo jest jedyną może spekulacyą, na której 
moglibyśmy zrobić dobry interes, bez oba­
wy konkurencji, bo produkta mleczne wszę­
dzie znajdują chętnych nabywców. Tymcza- i 
sem cyfry, te niezwalczone argumenta, wy- j 
każą nam, że w tym względzie pozostaliśmy ; 
daleko i nie wyzyskali pomyślnych okolicz­
ności tak, jakby to było można zrpbić.

Ilość rogatego bydła w Anglii podają 
na 8 milionów sztuk; we Francyi na 10 
milionów; w Królestwie Polskiem na 2,017000; 
w Galicyi na 2,242.861 sztuk*). Z ośmiu 
milionów, 5 milionów przypada na Anglię 
właściwą i Walję, 1 milion na Szkocję, a 
2 miliony na Irlandyę; to jest w Anglii je ­
dna sztuka na 3 hektary, w Szkocyi na 8 
hektarów, a w Irlandyi jedna na 4 hektary; 
we Francyi zaś wypada w przecięciu jedna 
sztuka na 5 hektarów ; w Królestwie Pol- ' 
skiem 1 sztuka na 6 hektarów, w Galicyi 
1 sztuka na 3 1/* hektary. Z tego porówna­
nia co do ilości, stosunki galicyjskie nie 
wychodzą jeszcze najgorzej. Zobaczymy, 
co nam pokaże porównanie jakości.

Biędem wielkim w naszem gospodar­
stwie jest to, że nie staraliśmy się, aby 
hodowla bydła przyjęła stanowczy kierunek 
i dla tego korzyści, czerpane ztąd, są nie­
wielkie. We Francyi np. wymagają od by­
dła przedewszystkiem pracy, w Anglii znów 
nabiału i mięsa, u nas to wszystko rozstrze­
lone, a przy takich warunkach, zysków wiel­
kich spodziewać się nie możemy. Racyonal- 
ny chów bydła nie tylko jako dźwignia pro- 
dukcyi rolnej, ale jako specjalna gałęź go­
spodarstwa, ma bardzo wielkie znaczenie. 
Wszyscy czujemy dobrze, że podniesienie 
chowu bydła najprędzej nas wyratować może 
z materyalnego upadku. Ale nie możemy 
zapomnieć o tem, że gdybyśmy krowy u- 
trzymywali li tylko dla produkcyi cieląt, 
wówczas wychów ich nigdyby opłacić się 
nie mógł. Jeżeli zatem jest mowa o po­
większeniu ilości bydła w kraju i o staran- 
niejszem, a przeto kosztowniejszem utrzy­
maniu onego, to równocześnie myśleć po 
trzeba o n aj korzystniej szero spieniężeniu te ­
go produktu, który, obok wychowu cieląt, u- 
zuskujemy t. j o mleku. Im więcej otrzy­
mamy dochodu z nabiału, t m korzystniej 
przedstawi się nam ostateczny rezultat z 
chowu bydła*).

*) Tatomir — Geografia Galicyi.
Marasse —  Gospodarcze stosunki w Ga­

licyi. — Wiadomości statystyczne.
*) Taką cyfrę podaje komisja centralna, 

statystyczna wiedeńska w publikaeyi na rok 
1882 pod tytułem: Ergebnisse der nach dem 
Stande vom 31 December 1880 in Galizien 
ausgefiilirten Zahlnng der Beyolkerung und der 
hauslichen Nutzthiere. — Zaś w Statistisches 
Jahrbuch des k. k. Ackerbau-Ministeriums, Wien 
1878, podano tylko 1,451.365 sztuk, czyli że 
w tak krótkim czasie cyfra bydła wzrosła o 
791.296 sztuk. Chociaż tak wielki i nagły 
wzrost nie zdaje nam się prawdopodobnym, to 
przecież będziemy się trzymali ostatnich rezul­
tatów.

*) W sprawie podniesienia mleczarstwa 
w Galicyi — Tadeusz Lange. — Gazeta rol­
nicza Nr. 6 r. 1883.

Wprawdzie są inne, także bardzo wa- 
[ żne produkta zwierzęce, jak mięso i siła po- 
1 ciągowa, które wyzyskać możemy. Jednakże 
śmiem twierdzić, że dla naszego kraju ko- 
rzystniejszem od tych obydwóch działów jest 
mleczarstwo. Siłę roboczą mamy dostateczną 
w koniach, a produkcja wołów roboczych 
wytrzymać musi konkurencyę sąsiednich Wę­
grów, które taniej i lepsze woły robocze pro­
dukują.

Wyjątkowo tylko może się ten chów 
zachować w okolicach, obfitujących w pa­
stwiska i prowadzony być winien extensy- 
wnie i na wielką skalę. Produkcja mięsa 
stała się wyłączną własnością gospodarstw 
fabrycznych, a takich u nas stosunkowo nie 
wiele; podczas gdy sąsiednie prowincye, ma­
jąc przemysł więcej rozwinięty, muszą nam 
w produkcyi mięsa przodować. Trudności 
zresztą handlowe, jakie robi ciągle austrya- 
ckiej produkcyi sąsiednie państwo niem ie­
ckie, nie pozwolą długo rozwinąć się tej g a ­
łęzi gospodarstwa.

Zupełnie rzecz inna jest z masłem i 
serem, bo są one taką produkcją, która je ­
żeli będzie rzeczywiście dobrą, znajdzie naj­
szersze zastosowanie i przyniesie wielkie ko­
rzyści. Ser śmiało można liczyć do najsza­
cowniejszych płodów rolniczego przemysłu, 
bo nie tylko we wszystkich krajach jest dla 
ludu pożywieniem zdrowem, przyjemnem, 
łatwo się przewieść i przechować dającem, 
podzielnem według potrzeby do nieskończo­
ności i nie wymagającem żadnego ostatecz­
nego przygotowania — trzeba też o tem n a ­
wet pamiętać, że na wyrobie jego oparły 
pierwotnie niezawisłość swoją dwa bardzo 
zacne narody nowej E uropy: Holendrzy i 
Szwajcarowie. Ściślejszy, niżby się zdawało 
na razie, zachodzi związek pomiędzy dzieja­
mi politycznemi narodów a ich rolnictwem*).

Z Niderlandów przemysł serowy prze­
szedł do Anglii razem z uprawą turnepsów, 
i obadwa te dary równą prawie posiadają 
wartość.

Dziś handel serów niezmiernie się roz­
wija, więc i my w tyle nie powinniśmy zo­
stawać. •— W krajach jego wyrobem zaję­
tych, mianowicie w Hollandyi, podniesienie 
się ceny dowodzi wzrastającego żądania, któ­
re moglibyśmy zaspokoić, chociaż wprzód 
winniśmy z naszych handlów wyprzeć sery 
zagraniczne. Gdziekolwiek położenie klasy 

: wyrobniczej się polepsza, najpierwszą potra­
wą, jakiej wyrobnik do swego chleba używa, 
jest kawałek sera. Osady europejskie w in- 

, nych częśeiach świata otwierają odbyt nie- 
' ograniczony; do tych to właśnie nowych 
' osad wywozi się teraz, głównie ser ho len­
derski Francya także doskonałe wyrabia 
sery, lecz w niedostatecznej ilości. Nic prze­
cież łatwisjszego, jak naśladować sery holen­
derskie, szwajcarskie i angielskie; trzeba 
tylko trochę ch ęc i, pracy, starania i nie 
wielkiego kapitału, a ser może się dla nas 
stać jednym z najszacowniejszych produktów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

________________  S t r n is ł a w  S k r z y ń s k i .

*) J. S. Mili. — Ekonomia.

OSTATIIA POCZTA
Po uroczystem nabożeństwie, odpra- 

wionem wczoraj w tumie św. Szczepana, 
z powodu dwuwiekowej rocznioy odsieczy 
Wiednia, N a j j .  P a n  p r z y j m o w a ł  o go­
dzinie 11 przed południem dygnitarzy ko­
ścielnych , których wprowadzał książę arcy­
biskup wiedeński.

Z L a x e n b u r g  a donoszą dziennikom 
wiedeńskim: „Przebieg słabości połogowej 
N a j d .  C e s a r z  e w i e ż o w e j  jest tak bez­
względnie pomyślny , a stan zdrowia małej 
Arcyksiężniczki Elżbiety tak zadowolający, 
iż prof. dr. Braun mógł przenieść stałe swo­
je mieszkanie napowrót do Wiednia, dotych­
czas bowiem nie wydalał się z Laienburga. 
K r ó l o w a  H o r t e n s j  a zamierza 16 b. m. 
powrócić do Belgii. Na j d .  C e s a r z e  w i ­
e ż o  w s t w o  zaś wyjadą ztąd dopiero 24go 
października i zamieszkają, aż do dalszych 
dyspozyeyj, w praskim zamku na Hrad- 
czynie.

Wczoraj wieczorem otrzymaliśmy ob­
szerny telegram z Wiednia o u r o c z y s t o ­
ś c i  z a m k n i ę c i a  b u d o w y  n o w e g o  r a ­
t u s z a ,  bez zaprzeczenia jednego z najwspa­
nialszych gmachów rezydencyi, który stano­
wić będzie prawdziwą jej ozdobę. Ceremo­
nii zamknięcia dokonał sam Najj. Pan. Już 
o godzinie 10 rozpoczęły nadciągać liczne 
stowarzyszenia z chorągwiami i odznakami, 
weterani w paradnych strojach, którzy usta­
wili się przed główną fasadą ratusza i inne 
korporacje. Wojsko i polieya zamknęły miej­
sce przed ratuszem. Wejście z Bingstrasse 
było zapełnione publicznością. Szereg prze­
ciwległych domów z podsieniami przy tea-



trze dworskim był bogato przystrojony cho­
rągwiami. O 11 godzinie rozpoczęli się zjeż­
dżać goście i zajmować rezerwowane dla 
nich miejsca. Sala przeznaczona na przyję­
cie Najdostojniejszych Gości, przedstawiała 
wspaniały widok. Posadzkę zaścielały cięż­
kie, kosztowne dywany. Okna szczytowe o- 
zdobione były draperyami koloru ehamois, 
zagłębienia wypełnione egzotycznemi rośli­
nami, cesarska estrada pokryta złotogło­
wiem. Najd. Arcyksiążęta, ministrowie i inni 
dostojnicy oczekiwali w wielkiej sali przy­
bycia Najj. Pana. O naznaczonej godzinie 
przybył Monarcha w towarzystwie króla 
hiszpańskiego i Najd. Cesarzewicza, powita­
ny w przedsionku głównej fasady przez pre- 
zydyum rady miejskiej, komisyę budowy ra­
tusza i starszego radcę budownictwaSchmidta. 
W sali przeznaczonej na dokonanie uroczy­
stego aktu, wygłosił burmistrz mowę, wypo­
wiadając podziękowanie gminy za uczczenie 
stanu mieszczańskiego ze strony Najj. Pana, 
oraz wyrażając patryotyczne uczucia obywa­
telstwa, przywiązanie ludów pod mądremi 
rządami Dynastyi Habsburgsko-Lotaryngskiej, 
niewzruszoną wierność Wiedeńczyków dla 
Cesarskiego Domu i ojczyzny, prosząc zara­
zem Najj. Pana o dalszą opiekę nad stoli­
cą. Zakończył mowę okrzykiem na cześć 
Najjaśniejszego Pana i całego Domu Cesar­
skiego.

Na przemowę tę odpowiedział Najj. 
Pan temi słow y: „Kiedym przed dziesięciu 
laty dopełniał założenia kamienia węgielne­
go, wyraziłem pełen ufności nadzieję, że 
przy pomocy Opatrzności stanie dzieło, któ­
re przyniesie rezydencyi zaszczyt a całej 
ludności korzyść i błogosławieństwo; dziś bu­
dowa ukończona, wspaniały pomnik ojczystej 
sztuki. Najj. Pan wspomniał o ciężkiej po­
trzebie Wiednia przed laty dwiestu, o zwy­
cięstwie chrześciaństwa i wyraził radość z 
powodu wzrostu miasta, które sztuka i nau­
ka uświetniają. Poczem Monarcha podpisał 
akt, który będzie złożony w kamieniu skle­
pieniowym. Po Najj. Panu podpisał Najd. 
Cesarzewicz Rudolf, Arcyksiążę i ministro­
wie.

Następnie odbyło się przedstawienie 
Najj. Panu komisyi budowy-ratusza i arty ­
stów biorących w budowie udział. Monarcha 
do każdego wystosował parę słów życzli­
wych, szczególnie zaś do starszego radcy 
budownictwa Schmidta.

Wśród dźwięku hymnu ludowego i o- 
krzyków gości i tłumów zgromadzonych przed 
ratuszem, Najj. Pan udał się z ratusza na 
w y s t a w ę  h i s t o r y c z n ą  m i a s t a  W i e ­
d n i a ,  którą szczegółowo oglądał.

Według Budap. Corr. ministrowie T i-  
s z a  i h r .  S z a p a r y  przybędą dnia 22 b. 
m. do Wiednia w celu wzięcia udziału w 
w s p ó l n y c h  k o n f e r e n c y a c h  m i n i -  
s t e r y a l n y c h ,  które będą poświęcone wy­
łącznie ułożeniu wspólnego budżetu i innym 
przedlożeniom dla delegacyj.

C z ł o n k o w i e  a u s t r y a c k o  - w ę ­
g i e r s k i e j  k o n f e r e n c y i  c ł o w e j  zbiorą 
się około 20 b. m. w Wiedniu Oprócz tra ­
ktatu handlowego z Francyą konfereneya 
ma wziąć pod dyskusyę nowy traktat han­
dlowy z Turcyą.

Według najnowszych doniesień, w sa­
mym Z a g r z e b i u  panuje już zupełny spo 
kój. W skutek prośby komitetu obywateli, 
ściągnięto dzienne patrole wojskowe, nato­
miast w nocy biwakują: dwie kompanie na 
placu Jelaczyca, jedna na ulicy Zakonnej i 
jedna na dziedzińcu urzędu skarbowego. Do­
niesienia z prowincyi jednakże są ciągle je ­
szcze niepokojące , to też władze zmuszone 
są rozwijać wszędzie jak największą czuj­
ność. ______

Poseł S c h i ó z e r ,  wezwany w tych 
dniach do Gastein, miał dłuższą konferen- 
cyę z ks. Bismarckiem, poczem w y j e c h a j ł  
do  R z y m u .

Książę b i s k u p  w r o c ł a w s k i ,  który 
przebywa na kuracyi w Gastein, konferował 
z ks. kanclerzem.

W Medyolanie został przedwczoraj 
otwarty międzynarodowy k o n g r e s  p r a ­
w n i k ó w .  _________

W Paryżu przygotowuje się K o n g r e s  
d z i e n n i k a r z y  r o j a l i s t y c z n y c h  celem 
ułożenia manifestu, w którym hr. P a r y ż a  
ma być proklamowany politycznym spadko­
biercą hr. C h a m  b o r  da.

Obecny stan z a t a r g u  f r a n c u s k o -  
c h i ń s k i e g o ,  daje ciągle nowe powody do 
obaw. Porozumienie rozbija się o żądanie 
Chin co do utworzenia pasma neutralnego. 
Ambasador chiński powrócił do Londynu, 
gdzie oczekuje kontrpropozycyj ze strony 
Francyi. Rząd francuski przygotowuje nato­
miast opinię publiczną na rychłe zwołanie

Izb, którym zostanie przedłożona księga żółta 
z korespondencyą tyczącą się sprawy Ton- 
k i n u , a ewantualnie przedłoży rząd także 
wnioski co do kredytu dodatkowego na wy­
syłkę znacznych oddziałów wojska do Azyi 
Wschodniej. Mimo tej wojowniczej postawy 
ze strony F ran cy i, nie tracą jeszcze w P a­
ryżu nadzie i, że spór cały zostanie poko­
jowo załatwiony.

Według Petersb. Nowosii został już u- 
łożony i zatwierdzony n o w y  e t a t  r o s -  
s y j s k i e g o  p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a .  
Według tego etatu każda drużyna piesza 
(kompania) składać się będzie z 4 oddzia­
łów po 128 — 216 ludzi, a doliczywszy je­
szcze podoficerów i szeregowców nieuzbro­
jonych, liczyć będzie każdy taki oddział 
163 — 251 ludzi. Sotnia pospolitego rusze­
nia (szwadron) liczyć będzie 13 podoficerów 
i 120 szeregowców.

TELEGBAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Wiedeń, 12 września. Do Polit. 

Corr. donoszą z Belgradu, że k r ó l  
s e r b s k i  n a d a ł  k s i ę c i u  B i s m a r ­
c k o w i  o r d e r  O r ł a  b i a ł e g o .  In­
sygnia zostaną wręczone ks. kancle­
rzowi przez umyślnego delegata, któ­
rym będzie generał Catargi.

Praga, 12 września. Z inieya- 
tywy tutejszego stowarzyszenia 0 -  
g n i s k o  p o l s k i e  odbyło się dzisiaj 
przedpołudniem w jednym z kościo­
łów  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w a  
j u b i l e u s z o w e ,  na które przybyli: 
wiceburmistrz Walis, liczni reprezen­
tanci rady miejskiej, Wydział krajo­
wy, prezes stowarzyszenia hr. Potu- 
lioki i mieszkający tu Polacy. Wie­
czorem odbył się w resursie obywa­
telskiej, urządzony przez „Ognisko pol­
skie" i „Koło polskie8, wieczorek de- 
klamacyjny.

Paryż, 12 września. A m b a s a ­
do r  h i s z p a ń s k i ,  Fernan-Nunnez, 
p o d a ł  s i ę  do d y m i s y i .  Powodem  
do niej były pogłoski rozsiewane przez 
dzienniki hiszpańskie, jakoby ambasa­
dor powiadomiony o agitacyach Zo- 
rilli, zaniechał donieść o nich swoje­
mu rządowi.

Paryż, 12 września. Ferry prze­
słał na ręce ministra marynarki tele­
gram , w którym, u b o l e w a j ą c  n a d  
ś m i e r c i ą  a d m i r a ł a  P i e r r e ,  „te­
go wzoru szlachetności, energii i 
służbistości*, prosi o wyrażenie wdo­
wie głębokiego żalu wszystkich człon­
ków rządu. Pogrzeb admirała odbę­
dzie się jutro w Marsylii. Wszystkie 
wojska, tak lądowe jak marynarki, 
oddawać będą honory wojskowe.

R zy m , 12 września. Z powodu 
dwuwiekowego jubileuszu oswobodze­
nia Wiednia od b y ł a  s i ę  w k o ś c i e ­
l e  n i e m i e c k i m  Santa Maria dell 
anima u r o c z y s t a  ms z a . ,  na której 
byli obecni obydwaj ambasadorowie 
austryacey i cała tutejsza kolonia 
austro węgierska.

Londyn, 12 września. Depesza 
z Honkongu przesłana do admiralicyi 
donosi, że w K a n t o n i e  z n a j d u j ą  
s i ę  j u ż  d w a  a n g i e l s k i e  o k r ę t  a 
w o j e n n e .  Wystarczają one zupełnie 
i dlatego też wysyłka większej liczby 
okrętów zostanie zaniechaną. Zagro­
żonej przez pospólstwo dzielnicy, za­
mieszkałej przez cudzoziemców, strze­
że wojsko chińskie.

Wiedeń, 12 września. Na pr z e ­
m ó w i e n i e  b u r m i s t r z a  przy uro­
czystości zamknięcia budowy ratusza 
(patrz Ostatnią pocztą) p o w i e d z i a ł  
d a l e j  Naj j .  P a n :  „Oby pokój, który 
wówczas wytrwałością i bohaterstwem  
obywateli wiedeńskich w połączeniu 
z dzielnymi sprzymierzeńcami, za po­
mocą Bożą wywalczony został, krze­
w ił się tu i nadal, oby to miasto było 
po wszystkie czasy widownią tylko 
pokojowych zapasów obywateli na polu 
sztuki, umiejętności, handlu i przemy­

słu]! Z serdecznem zadowoleniem przyj­
muję do wiadomości ponowne zape­
wnienie niezłomnej wierności i miło­
ści do Mojego Domu i Ojczyzny. Za­
równo głęboką jak ta miłość, jest mi­
łość Moja do obywateli, do tego mia­
sta, do Mojej i Moich przodków rezy­
dencyi (pełne entuzyazmu okrzyki). Oby­
ście w tym nowym gmachu nie prze­
stawali czuwać z dawną pieczołowito­
ścią, przejęci prawdziwym duchem  
obywatelskim, nad zarządem miasta, 
nad, jego pomyślnością i rozwojem, a 
to na chwałę całej Ojczyzny i na po­
myślność całego Państwa. Starania 
wasze znajdą odgłos w wielkiej repre- 
zentacyi miejskiej, dla której wznie- 
śliściej tak wspaniały przybytek, a 
miasto^to, w którem każdy obywatel 
Państwa przyjmowany jest jakby w  
mieście rodzinnem, pewnem być mo­
że najzupełniejszej sympatyi. Bądźcie 
przekonani, że ku pomyślności mia­
sta zwróconą jest cała Moja piecza 
ojcowska. Z radośnem sercem dopeł­
niam uroczystości założenia kamienia 
zaworowego, na znak nieustannej Mo­
jej Łaski i przychylności dla Moich 
wiernych, ukochanych obywateli mia­
sta Wiednia.“ (Entuzyastyczne okrzyki).

Wiedeń, IB września. (1 . pr.) 
A r c y b i s k u p  w i e d e ń s k i  d a w a ł  
w c z o r a j  o b i a d  na cześć przebywa­
jących w stolicy książąt Kościoła. Na 
obiedzie tym byli także ks. arcybis­
kup I s a k o w i c z  i biskupi ks. S o­
l e c k i  i ks. S e m b r a t o w i c z .

Wiedeń, 13 września. (Tel.pryw .) 
Wiener Ztg. ogłasza, że inspektor szkół 

S ą s i e d z k i  w Złoczowie otrzymał 
Krzyż zasługi z koroną.

Peszt, 13 września. Oficyalny 
Nemzet stwierdza w wieczornem w y­
daniu, że n a p o g r a n i c z u  o b a w i a ć  
s i ę  n a l e ż y  w y b u c h u  g r o ź n y c h  
i dobrze zorganizowanych r o z r u ­
c h ó w .  W każdym razie stan rzeczy 
jest taki, iż władze uważają za po­
trzebne rozwinąć większe siły  woj­
skowe.

Wielu naczelników stacyi kolei 
państwowej Siszek-Doberlin otrzymało 
listy z doniesieniem, że burzyciele po­
rządku zamierzają opanować przede- 
wszystkiem budynki kolejowe, powy­
rywać szyny i uniemożliwić tym spo­
sobem komunikacyę. Na zagrożone 
punkta wysłano wojsko.

Wiedeń, 13 września. N a w c z o ­
r a j s z y m  o b i e d z i e  g a l o w y m  w  
zamku cesarskim byli obecni: Najj.
Pan, król hiszpański z osobami sw o­
jej świty, ks. Ludwik Bawarski, Najd. 
Arcyksiążęta, personal poselstwa hi­
szpańskiego i ambasady rossyjskiej, 
zagraniczni attaches wojskowi, mini­
strowie spraw zagranicznych i wojny, 
generałowie i t. d. W czasie obiadu 
Najj. Pan w zniósł toast na cześć króla 
hiszpańskiego, na który król odpowie­
dział po niemiecku. W krotce potem 
z okoliczności imienin cara Aleksan­
dra ‘Najj. Pan wzniósł toast na cześć 
cesarza rossyjskiego. W nocy odje­
chał Najj. Pan wraz z królem Alfon­
sem na manewra do Morawy.

Peszt, 13 września. Do TJng. 
Post donoszą z Z a g r z e b i a :  Ruch 
w dawniejszem Pograniczu objawia 
się w sposób gwałtowny, a między 
innemi w Jakubowaczu, gdzie wojsko 
zmuszone było dać ognia do tłumów, 
przyczem zabiło 15 do 20 włościan  
i wielu ciężko raniło. Rannych lekko 
jest mnóstwo. Liczba ofiar jest daleko 
większą, niż pierwotnie podawano, a 
co poczytywano w ogóle za przesadę.

Artykuł wstępny Narodnich Nowin 
krytykuje bardzo surowo dotychcza­
sową administracyę i czyni ją odpo- I 
wiedzialną za wszystkie nadużycia i 
wynikłe ztąd szkody.

Kraków, 13 września. (Tel. pry w.) 
Nabożeństwo w katedrze odprawił ks. 
biskup Dunajewski. W krużganku zam­
kowym przemawiał Artur hr. Potocki. 
Następnie Matejko kończy temi sło­

w y: Tam, dokąd z pod Wiednia bie­
żał goniec z listem królewskim i cho­
rągwią Proroka, tam poszlijmy obraz, 
chwilę tę uprzytomniający; tam z Wa­
tykanu wymowniej niż zkąd inąd przy­
pominać on będzie nasze dzieje. U stóp 
Namiestnika Chrystusa obraz Sobie­
skiego składając, składamy tam nie­
jako śluby niezachwianego przywią­
zania do Stolicy naszej świętej wiary. 
Dar ten dla Papieża grzmiące przyjmują 
wiwaty. Występuje Stanisław Tarnow­
ski i z zapałem i świetną swadą podnosi 
znaczenie daru; mówi, że Matejko daje 
nam wielką naukę, zwraca nas tam, 
zkąd Sobieski brał siły. Dar ten do­
wodzi, że serce w nas nie wystygło. 
Matejko odpowiada: Nie ja daję Pa­
pieżowi ten obraz, jago  daje wam ,naro­
dowi, prosząc, abyście w  imieniu naród u 
ofiarowali go Ojcu świętemu. Biskup 
dziękuje i oświadcza, że zaraz telegrafo­
wać będzie o darze do LeonaXlII. Na­
stępnie przemawia dr. W eigel w imie­
niu reprezentacyi miasta i oświadcza, 
że plac przed szkołą będzie nosił na­
zwę placu Matejki. Hr. Potocki wpro­
wadza na pierwsze piętro na wystawę 
dzieł Matejki. Tłumy nieprzeliczone; 
pogoda prześliczna.

Telegrafowany kurs wiedeński
W ied e ń , 11 września 1883 godz. 1 

min. 45. Losy kredytowe 59 75, Węg. gkeye 
kredyt. 287 75, Akcye anglo-austr. 106 75, Akcye 
banka Union 110'25, Akcye kolei Karola l.ud- 
iwika 293 '—. Akcye kolei północnej 263'50, 
Akcye kolei południowej 152 40, Akcye kolei 
Alfćld 168— , Akcye kolei Elżbiety 319 75, 
Akcye kolei Lwowsko - Ozerniowieekiej 166'25, 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 158 50, 
Wiedeńskie loBy 122 75, Akcye kolei Rudolfa 
—'— , Akcye kolei Albrechta —. —, Węgierskie 
obligacye pańBtw. w złocie 97 '—, Galicyjski 
obligacye indemnizacyjne P8'50, Losy lgulacyi 
Gisy 109 40, Losy tureckie 23 75, Węgierska 
renta 8 6  67, Akcye banku związkowego 104'— , 
Akcye banku obrotowego — • —, Akcye kolei wę- 
giersko-galicyjskiej Akcye kolei państwo­
wej —.— , Rubel papierowy D IS1/^, Węgierskie 
losy, 112' ,  Marka niemiecka — . —, Usposo­
bienie osłabione.

W iedeń, 11 września 1883, godzina 6 
min. — . Akcye kredytowe —■— , Anglo-Austr. 
—.—, Akcye bankn Union —■—, Kolej Karola 
Lnd. — '— , Południowa—' —, Renta papierowa 
— '— , Galicyjskie listy zastawne —•—, Gali­
cyjskie obligacye indemnizacyjne —•— , Galicyj­
ski bank rustykalny 100'—, Losy z roku 1860 
—•—. Napoleondor , Rubel pap;. - '—,
Usposobienie —

Wiedeń, 12 września 1883, godzina 10  
min. 38. Akcye kredytowe 291'10, Anglo-Austr 
106 75, Unionbank 110 50, Kolej Karola Ludw. 
—'—, Południowa 153*10, Renta papierowa 
—•—, Galicyjskie listy zastawne . —, Gali­
cyjskie obligacye indemnizaeyne —■ —, Galicyj­
ski bank rustykalny — •—, Losy z roku 1850 
—'—, Napoleondor 9 51— Rubel papierowy 
1 -1 8 7 4 . Usposobienie silniejsze.

Telegramy zbożowe z d. 11 września. 
Wi edeń:  Pszenica za 100 kilogram. 1050 do 
1 1 '— zł., żyto —.— do —■— zł., jęczmień 
—•—do — zł., kukurudza —•— do — *— 

zł., owies —' — do —•— zł., okowita per
10.000 liter procent 34 75 do 35'— zł. B u d a ­
p e s z t :  Pszenica 100 kilogr. (na jesień) 10.18, 
do 1 0 2 0  zł., rzepak (sierpień—wrzesień -  •— 
do 16 75 zł. B e r l i n :  Pszenica żółta (maj— 
czerwiec) 193'— m., żyto —•— m ., spiritus 
56.80, olej rzepakowy 6 8  50 m. S z c z e c i n :  
Pszenica — •—, rzepik — . P a r y ż :  mąki 
159 kilogr. 56 75 fr., olej rzepakowy 8125 fr., 
spiritus —' — fr. W i o c ł a w :  Pszenica —•— 
żyto — , owies —' —, spiritus — ■—, kuku­
rudza — •—. K o l o n i a :  Pszenica —'—.
Odpowiedzialny redaktor: Adam Krechowlecki

1 so(*i3pgi kolejowe.
Od 1 czerwca 1883 

podług zegaru lwowskiego 
Odchodzą ze Lw ow a.

3)o Krakowa: o godzin. 1 0  min. 50 wie­
czorem pociąg pospieszny, o godz. 4 
min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 
5 min. 9 po południu pociąg mieszany 
i o godz. 6  min. 35 rano pociąg lokalny. 

Do Czernlowlec: o godz 0  m in' 30 raoo 
pociąg pospieszny, o godz. 1 2  min. 15 
po południu i o godzinie 11  min. 1 0  w 
nocy pociąg mięszany.

Do Podwołoczysk: z głównego dworca.
o godz. 6  rano pociąg pospieszny, o godz, 
12 min 38 po południu i o godz. 10 
min. 31 wieczór pociąg mięszany.

Do Stanisławowa: na Stryj, rano o godz. 
7 min. 5 pociąg mięszany; wieczór o 
godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy i o 
godz. 11 min. 2 0  przed połudn. pociąg 
lokalny Lwów-Szczerzec.



N A D E S Ł A N E .

Józef Gromnicki
zastępca c. k. uotaryusza ś. p. M ichała  Mo- 
rawłeckiego, objął tegoż kancelaryę i rozpo­
czął urzędowanie z dniem lig o  września r. b. 

we L W O W I E ,
(ul. Trybunalska 16, I. piętro).

Przyjechali do Lw owa
dnia 13 września 1883.

H o t e l  G e o r jfe a
Pp. K hr. Wodzicki z Olejowa. J. hr. 

Męciński z Partyna. M. Komarnicki z Horpina. 
T. Czech ze Stryja. S. Szymanowski z Słobody 
rungur.

Hotel Angielski.
Pp N. Gadczyński z Polski. T. Hulimka 

z Chłopiatyna. B. Słonecki ze Stanisławowa. 
E. Woźniakowski z Ostrowa.

Hotel L a n g a .
Pp. G. Grudziński z W iednia. L. Szczęś- 

niewski z Rossyi. W. Leśniowski z Wołynia. 
0 Thiinler z Wiednia. H. Renker z Wiednia. 

H otel E u r o p e js k i  
Pp. Książe J. Czartoryski z Wiązowicy. 

Kaim Podoski z Rossyi M. Zieieniecki z Wo­
łynia. J. Gniewaeki z Monasterzysk

H o te l  W a rs z a w s k i
Pp. J. hr, Tyszkiewicz z Rossyi M. Ja ­

niszewski z Rusina. U. Wareg Massalski z 
Przemyśla. J. Pierzchała z Ujszkowic.

S p o s tr z e ż e n ia  m e te w ro lo g lc z n e .
(Z obserwatoryum «. k. Uniwersytetu we Lwowie) 

z dnia 13 września 1883' o godzinie 7 rano, 
Barometr 74a 89uun. przy temp 0'C. Psv«im> 

uietr suchy +  11.0''C Psychrometr wilgotny +  8.7“C. 
Prężność para 7 0 ji« i Wilgoć 71*/c. Zyehmursre.ui'- 
8 W iatr SE3. i/zon 8.

Temperatura powietrza -)- 8 8”R 
Barometr idzie w górę.

Stan barometru nad poziom nn<m i 68.29 mm. 
Najwyższa temp. dnia wczorajszego 18.5''C. 

Najniższa temp. w nocy 11 0°0- 
 Ilość opadu mierzonego o 7 g. O.Oinm.

Spostrzeżenia m eteorologiczni
(Z obserwatoryum e. k. Szkoły politechnicznej we 

Lwowie.)
f  -  49°50' X =  41°41’ w. „  340" ,5

Dla 14 września 
E. «= — 4m 23,s, s 0» — l l 11 32™ 13 s32

Zachód słońca 13go września 6b. 17m,3, wschód 17h.
34m.,8.

W wrześniu nastąpi nów księżyca ld  3h 50,m 3, 
pierwsza kwadra 9 d 8 h l3 ,m 9 ; pełnia 161 I lh l7 .in 5 , 
ostatnia kwadra 23d 2h 26,m 9; nów 30d 19h 30,m4. 
Księżyc będzie w puukeie odziemnym (Apogeum) 511 
17,4 b, w punkcie przyziemnym Perigeum) 17d 20h ,

Równanie czasu będzie przez cały wrzesień u- 
jemne, w skutek czego zegary słoneczne wyprzedzać 
będą zegary zwykłe o ilość E. w prawdziwe po­
łudnie.

Dnia 21 września o lk  6,m 5, wyprzedzać be- 
dzie czas gwiazdowy czas średni o godzin 12. Słon­
ce wstępuję dnia 22, o 22h w znak Wagi.

Z sześciu płauet, spostrzegać możemy wolnem 
okiem najpierw Saturua w gromadzie Byka (wscho­
dzi na początku przed 10 ą, a na końcu o 8h); po­
tem w gromadzie Bliźniąt, Marsa i Jowisza. Mars 
wschodzi koło jedenastej a Jowisz ukazuje się na po­
czątku września po pierwszej, zaś na końcu przed 
12tą godziną. _________________________________

12 września 1883. 2* HU 19“
Stan barometru w milimetr. 737,2, 738,25 738
Stan termometru ssebego 

w st. Oels. + 1 8  2 + 1 4 ,i +  10,a
Stan termometru wilgotnego 
w st. Cels. + 1 5 ,a + 1 2 ,0 +  8 8

Prężność pary w powietrzu 
w milimetr. 11-0 9,2 7.,

Wilgotność powietrza wzglę­
dna w °l„. 71 77 75

Stan nieba. 4 9 6
Kierunek wiatru. se e. ne
Moc- wiatru 5 2 2
Ilość opadu w 24 g. mierz, do 2>> l , mm0 daszez.
Najwyższa temDeratura w eiagu duia, odczytana 

o 9Ł- +  18 8
Najniższa tem peratura w ciągu dnia, odczytana

o 9h- 4- 9 6

(N. B. 13/9 1883 od 12h w połud., do 12h w 
połud. 14/9).

Przy wietrze północno-wschodnim, chł odno 
niebo w części zamglone, pogodnie. j

Cennik lwowskiej Izby handlowe] i przemysłowej.
Lwów dnia 11 września 1883.

1 . A k c y e  za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m.k. g 
Kol. lwow.-czer.-jas. po 200 zł. w. a _ 
Banku hip. galie. po 200 zł. w. a. i
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. g

I -o
3 .  L i s t .  z a a t ,  za 100 zł.

Tow. kredyt, galie. 5 pr- w. a.
» * Pr- w- »■

„ „ „ 5  pr. okresowi ^
Tow. kred. gal.4 .pr. w. a. los Al‘/» 1.,® 
Banku hip. galie. 6 pr. w. a.

„ 5 pr. w. a.
„ „ „ 5 pr. w. a. wy
losowane z 10 pr. premią . . ^

Listy dłużne g. Z. kr.w ł, 6 p r. w. a.
.  * .  » .  5 pr. w. a. #

W. L i s t y  d ł u ż n e  za 100 zł.
Ogóin. roln. kred. Zakład dla Gal- 

i Buków. 6. pr. los. w 15 lat-

4 .  O b l i g i  za 100 zł.
Indemniz. galie. 5 prc. m. k.
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred.

włościańskiego 6 proc. w. a. . 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. w. a.

5 . JLomy miasta Krakowa
.  Stanisławowa

tt. Monety,
Dukat holenderski 
Dnkat cesarski 
Napoleondor 
Pófimperyał . . .
Rubel roesyjski srebrny 

.  n papierowy 
100 marek niemieckich .
8rebro.....................

piadb. źąftłiją

r tr *t.

2y3 50 296 50
165 — 1 1 8  -
288 — 293 —
250 — 255 —

98 90 99 90
89 50 90 50
98 90 99 90
86 50 87 50

101 90 102 90
97 65 98 65

100 65 101 6 i
101 - 102 50
93 95 -

--- — ■—

98 50 99 6C

95 - 98 -
501 40 102 50

18 - 20 -
23 - 24 —

5 57 5 67
5 68 -5 68
9 46 9 56
9 75 u 85
1 £4 1 64

1 !68h 1 188/,
57 30 59 -

Kurs giełdy wiedeńskiej
z dnia 7 września 1883.

1. D ług  państwa, płacą
Jednolity dług państwa w baDknot.

maj-listopad . . , 77.85
luty-sierp ień ................................  77.95

Jednolity dług państwa w srebrze
styezeń-lipiee . . . .  78.30
kw ieeień-październik.................. 78.3d

Losy z roku 1854 po 250 zł. m.k 4pr, 120 25
„ „ 1860 po 500 zł.w.a, 5 pr, 132.75
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr. 139 —
i, „ 1864 po 100 zł. . 167.-50
„ „ 1864 po 50 zł. . 167.—

Renty Com. po 42 lir austr. . . 37,—
Listy zastaw, domen, państw, po 120

złr. 5 prc. 147.75 148.—
Austr. Asyg. skarb, zwrotne 1882 5 pr. — — .—
Renta papierowa 5°/0 z r. 1881 . . 92.90
Austr. renta zł. wolna od podatku 4 pr. 99.05

78 — 
78.10

78.45 
78 45 

120 75 
133 5 • 
139 50 
1 6 8 .-  
167.50 

39.—

93.05
99.20

3. Obiigacye indemn. 5 pr. (za 100 zł. m. k.)

Czech . 
Bukowiny , 
Galieyi . . . 
Niższej Austryi 
Siedmiogrodu 
Wegier

106.50
99.— 99.75 
98.50 99.— 

104.75 105.75 
98.30 98 80 
98 80 99.50

8 , i  k  e y e.
3ank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 106.— 106.50 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . 288.70 28-f10
Niższo-austr. tow, eskomt. po 500 zł. 855'— 860 -..
Gal. banku hip. po 200 zł........ —.— —.-
Gal. bank. d. han. i prz. a 200 zł. wpł. 40 pr. —.— —
Gal. zakł. kred, emski a 200 złr. * — —... 
Bank dla krajów oronnyeh' a 200 m

wpł. 50 p r ..................  —.— —
Danku austro-węgiersk. a 600 złr. 835 — 836.— 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze —.— — .— 
Aust. Tow. żeglugi par. dun. po 500 zł. m. 566 — 568 — 
Kol. Cesarzowej Elżbiety po 200 zł. m. 223.50 224. — 
Kol. Preszow-Tarn (w. o.) » 800 zf —,— —
Półncen* iroiei i o ! 0OO D r us i 2625 — 202 8

p/acą Żądają
Kol Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 293 50 294.— 
Lwow-Oztra, kolej po 200'zł. wa. w sr. 165 - 165. 0 
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. m .k. 319 25 319.50 
Połud. kol. państw, po 200 złr. w. a. 150 — 150 25
I kol, węg. gal. a 200 zł. w srebrze 158.25 158.75

4 .  H « t y  z a s t a w n e  losowane.

Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dia
GaJicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. —.— —.—

Powsz. austr. zak. kr. ziem. 41/, pr. w
złocie w 50 1......................................  95.25 95.50
„ „ „ „ premiowe po 3°/0 97.50 98 .—

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los w 18 1.6 pr. 101.50 102 50
„ „ ,  „ w 20 1. 7pr. 102.50 —
„ > » » w 361, 51/,p r. — — .—

Gai. Tow kred w. a. po 4 proct. 89.50 90.50
, ,  * „ po 5 proct 98 80 99.30
„ „ g ,, po 5 proct w

3? latach zwrotne . . . 99.— 99 50
Gai. banku hip. po 6 proc. 102 — i 03.—
Gal. Zakł. kred. włość, po 6 proc. . 100.— 101.—
Banku austro-węgiersk- po 5 pr. 100,80 100.95
Węg. Tow. ziem, akc, po 51/® p r o c .  — —

„ Zakł. kr. zierns, po 5‘/s proc. 101,25 108 —

S . O b l i g a c y e z  prawem pierwszeństwa (za 100 zł )

Kol. Albreehta a 300 zł. 5 pr. w. a. 94 — 94 50 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w oz.)

a 300 zł. 5 proc. w srebrze 93.60 93 90
Kol. pół. po 100 zł. m. k, 104.75 105 25
j  ,, po 100 zł, w. a, . . . !01 — 101.50

K ol gai. Kar. Lud. eiaisya-z i. 1881.
po 4‘/* pr. . . , , . . 98.30 98.70

Koi. Lwow.-Ozer.-Jass. III. itmis. a 300
złr. 5 proc. w srebrze z r. 1865 94 75 95.25

a r. 1867 98.70 99,20
% r. 1868 94.80 95.30
» r. i37ii 93 75 94.25

Węg- gai1, kośra 200 sł, 6 yr. w. t. 93 50 94 —

6. Ł « i y .
Inst. kr. dla han. i pr. po RH) zł. w. a 168.50 169.50
Clarćgo po 40 zł. na. k. . . • . 37.50 38 25
'*■' » t o  1 BS'- na Dnnsiu an lO-M m k, 10g,— 180 — I

płacą żądają
Keglevioh& po 10 zł. m k. . . . 17.50 18 50
Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. 18,25 18 75
Po.o/ezka miasta Lubiany po 20 zł. 23. 24 —
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 38 .— 40,—
Palfiego po 40 zł. m, k .................... 67 70 38.—
Czerwon. krzyża austr Tow.po 10 zł. 12.— 12.25

„ „ węgiersk. „ po 5 zł. 6.20 6.35
Fundacya szpitala Areyks. Rudolla

po 10 zł. w. a. . 20 — 20 50
Salma po 40 zł. m. k . . 50 £ 0 5 1 —
St. Genois po 40 zł. m. k. . . .  48. -  48 25
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. w. a.) 23.50 34.—
Poż. Tryestu po 100 zł. ®. k. 126.— 127.50

_ ,  po 50. zł. w. a. . 64.50 65 —
Waldsteina po 20 zł. m. k. . . 27.— 27 50
W iodischgratza po 20 zł. aa. k. . . 3125 S9 75

7 ,  W e k s le  {si® 3 adosią -j
Augsburg na 100 zł. w. p. n. — •— —.—
Uiriin za 100 mark w. p. n. , — - —
Frankfurt za 100 mark w. p a .  — .— — —
Hamburg za 109 mark w. p. a.
Londyn za 10 ft, szt. .
Paryż za 100 fr. . . .

lA ors sł»4»- 
Dukat cesarski men.

„ pełnej wagi 
Korona . . ,
20-frankówka 
Rossyjski imparyał
Talar związkowy —.—.-— — -
Srebro . i —.—.— —

1 Iwewakłe] Izby handiewej i przemysł®we;.
Telegrafowany kurs wiedeński 

z duia 11 września 188-3.
Jednolity dług państwa w banknotach 

„ B r w srebrze . .
Renta w złocie . . .
5"j„ austr. renta marcowa .
Akcye banku wiedeńskiego 

„ B kredytowego . . .
Londyn . . .  . 1
Srebro . . .  . .
Napoleondor . .
Dukat cesarski men. 
i m  ttsarss- riob

. 12105 i 20.20 
47.40 -  47 45 —

5 .6 7 .-
5.67.—

(L5L50
9 .7 9 .-

5 69 -

9 52 50 
9.81. -

zf. ct.
77 95
78 40
99 30
92 85

833 —
289 60
120 05

9 5 1 -
5 67

58 50

J O w  mm JEp M B  € B

Licytacye.
81. 1494. (5892 2 - 3 )

f̂er&c s ittcitrttion
irt bern f. f. ©taatSgeftiite ju  Radautz tn ber 

Bukowina.
Slm 4ten unb 5teit Dfto&er 1883 jebe§= 

mai oott 9 Uf)t SSormittagS angefangen, mer* 
ben in bem f. f Staatógeftiite ju  Radautz 
naĄfte^enb Dergeid r̂tete, ju r gudjt ober jum 
(SebrauĄ Dertoenbbare ){Jfcrbe, gegen gleicb ba* 
re Sejaljlung an ben iKeiftbietenben oerfauft 
merben, unb jto a r :

4 iatjrige ^engfte , . 3 ©tucf
5 n ^BaRac^en . . 1 „
4 „ ,  ■ ■ 12
3 6
2 „ ^engfte u. SBallaĄen 21 „
1 „ „ . . . .  22 „ 
Slbjpann „ . . . .  2
SUiutter* ©tuten . . .  32 „
4 jaljrige „ . . %
3 „ . . . .  10 „
2 „ . . . .  11 „
1 » . . .  18 „
Slbfpann „ . . . .  2
®ebrau(^«j)fwbe . . . 30

utleń ajłutterftnten . . .  1 „
3 jaljrige ©tuten . . 1 „

n 1 n J) •___  !______ n
Bnfammen . . l<5 Stitcf

®ie Ttacf)fte ®ifen6at)an(tation ift §abif= 
falba Radautz brr Letnberg-Czernowitz-Jas- 
syer ©ifenba^ne, too auĄ ga|rgelegenl)eiten ooin 
©eftiite nac^ 3Rogticf)fett beigeftellt toerben.

SSom f. f. ©taatS * ®e)tiłte in Radautz.

L. 2104. (5994 2 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Łańcucie ce­

lem zaspokojenia wierzytelności Markusa 
Wauga w kwocie 206 złr. 99 ct. z pn. roz­
pisuje niniejszem trzeci termin licytacyjny 
egzekucyjnej sprzedaży realności pod 1, k. 
578 rep. 66 w Źułyni położonej, ciała hip. 
niestanowjące.j dłuźn ków Antoniego i Cecy­
lii Drzewickich własnej.

Sprzedaż ta odbędzie się  w gmachu

sądowym w dniu 12go października 1883, o 
godzinie 10 rano i na tym terminie realność 
powyższa nawet niżej ceny szacunkowej, 
najwięcej ofiarującemu sprzedaną będzie.

Cena wywoławcza wynosi 530 złr.
Wadyum 53 złr.
Protokoły zastawniczego opisania i o- 

szaco wania tej realności i resztę warunków 
licytacyjnych przejrzeć można w registra- 
turze sądowej.

C. k. sąd powiatowy.
Łańcut, 23 kwietnia 1883.

L 2744 (5865 2 - 3 )
W dniach 9 października, 6 listopada 

i 11 grudnia 1883 o 10 rano będzie sprze­
dana realność pod L.k. 20 w Pilchowie po 
łożona, wedle karty B. wykazu 14 w księdze 
gruntowej gminy Pilchowa Franciszka I)u- 
lapy własna. Cena wywołania 1240 zł. za­
kład 124 zł. Przy pierwszych 2 terminach 
sprzedana być może realność za lub wyżej 
ceny wywołania, przy trzecim i niżej tako­
wej, wyciąg hipoteczny, akt oszacowania i 
warunki licytacyjne można przejrzeć w 
sądzie.

Rozwadów 30 lipca 1888.

L. 12087. (6060 1— 3)
C k. sąd powiatowy w Kałuszu odnoś­

nie do edyktu z 3lgo grudnia 1882 1. 9414 
wiadomo czyni, że w celu sprzedaży gospo­
darstwa pod 1. k. 12 w Nowym Kałuszu na 
zaspokojenie sumy 2000 złr. w a. z pn. 
Towarzystwa gal. kredyt, w Krakowie prze­
ciw Jakóbowi Kram trzeci termin na 25go 
września 1883, o 9 rano się wyznacza pod 
poprzedniemi warunkami z ułatwieniem, że 
realność także niżej ceny szacunkowej sprze­
daną zostanie.

Cenę wywołania stanowi szacunek 4250 
złr w. a.

Zakład wynosi 10 prc
C. k. sąd powiatowy.

Kałusz, 16 czerwca 1883.

na zaspokojenie sumy l i 72 złr. 59 ct. w. a. 
z pn. przymusowa sprzedaż realności pod i. 
k. 21 rep. 478 w Nowym Kałuszu położonej, 
ciała tabularnego niestanowiącsj, a dłużnika 
Wilhelma Kiama własnej, w tutejszym c. k. 
sądzie w drodze publiczuej licytacyi na rzecz 
galicyjskiego Zakładu kredytowego ziemskie­
go w Krakowie, dnia 28 września, 30 paź 
dziernika i 80 listopada 1&83, każdym razem
0 10 rano przedsięwziętą zostanie z tern, że 
w pierwszym i drugim terminie realność ta 
tslko za cenę wywołania lub powyżej tejże, 
zaś na trzecim terminie także poniżej ceny 
wywołania, jednakże nie niżej jak za 2100 
złr. w. a. sprzedaną będzie.

Cenę wywołania stanowi szacunek 2500 
złr w. a.

Wadyum wynosi 250 złr.
Resztę warunków przejrzeć tnożna w 

(usadowej reg;straturze.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli

1 tych którymby uchwała licytacyjna z ja­
kichkolwiek powodów doręczoną być nie 
mogła mianuje się Menaschego Fruehterma- 
na z Kałusza.

C. k. sąd powiatowy.
Kałusz, 29 kwietnia 1888.

L 1730. (6061 1—8)
C. k. sąd powiatowy w Kaiuszu poda­

je niniejszem do publicznej wiadomości, że

L. 4251. (5968 2—3)
C. k. sąd powiatowy w Kozowie po­

daje do powszechnej wiadomości, źenaproś­
bę egzekucji popierającego Sany Rothsteina 
z Kozowy w celu zaspokojenia wywalczonej 
wierzytelności 75 złr. w. a. z pn , przymu­
sowa sprzedaż realności, nieobjętej masy 
Itaetiii Rosenblat w Kozowie wykazem h i­
potecznym 1. 790 objętej, w drodze licytaeyi 
w dniach 26 września 1883, dnia 30 paź­
dziernika 1883 i dnia 4 grudnia 1883, każ­
dym razem o godzinie 9tej przed południem 
w c. k. sądzie powiatowym w Kozowie pod 
następującemu warunkami przedsięwzętą bę­
dzie :

1) Przedmiotem sprzedaży jest ciało 
tabularne wyk hip. 1 790 ks. gr. gm. Ko 
zowa objęte a składające się z parceli pola 
ornego oznaczonej 1 k. A. (1973|3) w Ko­
zowie.

2) Cenę wywołania stanowi cena sza. 
cunkowa w kwocie 80 złr. w. a.

3) Każdy chęć kupienia mający złoży 
przed licytacyą do rąk komisyi licytacyjnej 
jako zakład 10/10o sumy wywołania t. j. kwo­
tę 8 złr. w. a. w gotówce; złożone wadyum 
przez nabywcę będzie zatrzymane, w depo­
zycie sądowym złożone i w cenę kupna wli­
czone, zaś wadya innych licytantów po u- 
kończeniu licytacyi będą im zwrócone.

4) Po prawomocności uchwały akt li- 
cytacyi do wiadomości sądu przyjmującej, 
nabywca obowiązany będzie całą cenę ku­
pna wliczając w nią zakład 8 złr. złożyć do 
depozytu sądowego w przeciągu dni 30, po- 
czem mu dekret własności wydany i nabyw­
ca za zgłoszeniem się na własny koszt w 
fizyczne posiadanie tego pola za równo- 
czesnem usunięciem z posiadania tak dłuż­
ników jakoteż wszelkich dzierżawców wpro­
wadzonym zostanie.

5) Celem uskutecznienia tej licytacji 
rozpisują się trzy termina licytacyjne, na 
pierwszych dwóch terminach realność wzglę­
dnie eiało tabularne tylko za cenę wywoła­
nia lub wyżej tejże, zaś na trzecim terminie 
i niżej ceny wywołania sprzedaną zostanie.

6) Od dnia objęcia fizycznego posiada­
nia obowiązany jest nabywca ponosić wszy­
stkie podatki i inne ciężary publiczne, rów­
nież należytość przeneśnąj z własnych fun­
duszów uiścić.

7) O stanie tabularnym wolno każdemu 
przokonać się z ksiąg gruntowych lub wy­
ciągu tabularnego w sądzie przy aktach 
znajdującego się, zaś przestrzeń tego pola 
wolno chęć kupienia mającym przekonać się 
na gruncie, gdyż pole to tytko ryczałtowo 
sprzedane zostanie.

8) Gdyby nabywca któremukolwiek z 
powyższych warunków zadość nie uczynił 
natenczas rozpisaną zostanie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo za utratą złożonego wa­
dyum nowa licytacya z jednym terminem na 
którym pole za jakąkolwiek bądź cenę sprze­
daną zostanie.

jZ c. k. sądu powiatowego
Kozowa, 7 lipca 1883.



1

L. 2784. (6041 2—8)
0. k. sąd powiatowy w Czortkowie o- 

głasza, że daia 18 wrześuia, 12 października 
i 8 listopada 1888, o godz. 11 rano nastąpi 
licytacya ciała hipotecznego 1. wyk. 155 gmi­
ny Słobódki Dżorynskiej, Karola Klaczko 
własnego na 1.469 złr. w. a. oszacowanego, 
celem ściągnięcia pretensji Jakima Ostapów 
842 złr. 48 ct. w. a. pod warunkami, które 
razem z wyciągiem hipotecznym i aktem o- 
szacowania wolno przejrzeć w tusądowej re- 
gistraturze.

Oraz zawiadamia wszystkich wierzycieli 
hipotecznych, którzy po dniu 22go września 
1882 prawo rzeczowe do tej realności uzys­
kali i takich którymby niniejsza lub później­
sze uchwały z jakiegobądź powodu doręczone 
być nie mogły, że dla nich kuratorem 
adw. dr. Ozaczkowskiego w Czortkowie usta­
nowiono. C k. sąd powiatowy.

Czortków, 28 marca 1883.

L. 2930 (6000 1—3)
W sądzie tutejszym odbędzie się dnia

15 października, 12 listopada 10 grudnia, 
lg83 o godzinie 10 rano, egzekucyjna sprze­
daż realności pod nr. konsp. 352 i nr. rep.
16 w Suchy położonej, składającej się z 5 
morgów gruntu wraz z domem i zabudowa­
niami gospodarskiemi, Wojciecha Bucały 
własnej a niehipotecznej, na pierwszych 
dwóch terminach za lub wyżej ceny szacun­
kowej na trzecim także niżej takowej.
Cena szacunkowa stanowi 620 zł. wadyum 
62 zł. Resztę warunków przeglądnąć można 
w tutejszej registraturze.

Ślemień 29 stycznia 1888

L. 11648. (6055 1—3)
C. k. sąd obwodowy w Tarnowie po­

daje niniejszem do publicznej wiadomości, 
że na zaspokojenie wierzytelności tarnowskiej 
kasy oszczędności w sumie 3418 zł 76 ct. 
z należytościami dodatkowemi dozwoloną 
została sprzedaż egzekucyjna realności pod
1. 122 w Tarnowie na Zawału położonej do 
Israela Rapaporta n>leżącej.

Sprzedaż odbędzie się przez licytacyę 
publiczną w sądzie tutejszym w trzech ter­
minach 8 października, 12 listopada i 10 
grudnia 1883 r. każdym razem o godzinie 
10 przed południem.

Cenę wywołania stanowić będzie war­
tość szacunkowa 10127 zł. 4 kr. w. a po­
niżej której w terminach powyższych real­
ność sprzedaną nie będzie.

Wadyum przy licy tacy i złożyć się m a­
jące wynosi 1013 zł Resztę warunków wy­
ciąg hipoteczny i akt szacunkowy przejrzeć 
można w registraturze c. k. sądu obwodowego.

Na wypadek, jeżeli przy pierwszych 
dwóch terminach licytacyjnych nikt przynaj­
mniej ceny szacunkowej nie zaofiaruje, wy­
znacza się termin na dzień 10 grudnia 1883 
r. godzinę 4 popołudniu, na który wierzy­
ciele hipoteezni stawić się winni celem 
ułożenia lżejszych warunków, według któ­
rych następnie sprzedaż licytacyjna w trze­
cim terminie rozpisaną zostanie

Głosy nieobecnych przy tym terminie 
doliczy się do większości głosów wierzycieli 
którzy na termin przybędą

O rozpisaniu tej licytacyi otrzymują 
zawiadomienie obydwie strony, e. k. główny 
urząd podatkowy w Tarnowie, c. k. proku- 
ratorya skarbu we Lwowie, wszyscy wierzy­
ciele hipoteezni i ci wierzyciele, którzyby po 
dniu 13 sierpnia 1883 r. do hipoteki real­
ności pod n. 122 w Tarnowie na Zawału 
weszli, lub którymby uchwała niniejsza z 
jakiegokolwiek powodu nie została doręczo­
ną, do rąk kuratora, który niniejszem w o- 
sobie adw. Dr. Febusa Salamona z substytu­
cją  adw. Dr. Emila Psarskiego ustanowio­
nym zostaje, tudzież przez edykt, ogłosze­
nie którego równocześnie się zarządza.

W Tarnowie, 16 sierpnia 1883.

L. 2340 (6020 1—3)
W dniach 28go września, 25go paź­

dziernika i 22go listopada 1883 o godzinie 
10 tej przed południem odbędzie się w tu­
tejszym sądzie przymusowa sprzedaż real­
ność! pod 1. 367.267 st. 261 n. w Zbarażu poło­
żonej, wedle Dom. Tom I. pag 261 n. 3 haer. 
Chany Beryscha Lewinterów własnej na 
zaspokojenie ck. uprz. galicyjskiemu Banko­
wi hi poteczuemu we Lwowie należnych sum
96 zł. 39 ct, 96 zł. 39 ct, 11 złotych 61 ct. 
i 679 zł. 95 ct. zpn.

Realność ta w wyż oznaczonych tizech 
terninach niżej ceny wywołanej sprzedaną
nie będzie.

Cena wywołania wynosi 3490 zł, zaś
zakład 349 zł.

Na wypadek, gdyby przy wyż oznaezo 
nych trzech terminach nawet ceny wywo­
łania nie osiągnięto, ustanawia się dla ułożenia 
ułatwiających warunków sprzedaży termin 
sadowy na dzień 28go listopada 1883 na 
godzinę lOtą przed południem z tem oznaj­
mieniem, iż "nie stawąjący na terminie wie- 
ciele hipoteczni jako do większości głosów 
stawiających przystępujący uważani będą.

Kompletne warunki sprzedaży i wyciąg 
hipoteczny tej realnośći wolno przejrżeć w 
tutejszym sądzie.

Dla wierzycieli hipotecznych, którzyby 
po dniu 8go kwietnia 1883 do tabuli weszli 
ustanowiono kuratorem p. adwokata Dr. 
Friihlinga w Tarnopolu.

C. k. sąd powiatowy.
Zbaraż dnia 21 lipea 1883.

L. 5782 (6008 1—3)
C.k sąd powiatowy w Tłustem zawia­

damia, iż celem zaspokojenia pretensyi 400 
zł. wa. zpn Judzie Hornowi, na mocy ak-u 
notaryalnego z daty Jazłowiec 28 stycznia 
1878 1 rep 579 od Judy Szarfa należnej, 
odbędzie się w tymże sądzie w dniach 27 
września 1883 8 listopada 1883 i 20 grud­
nia 1883 kaźego razu o 10 godzinie rano 
publiczna egzekucyjna licytacya 10 morgów 
pod 1 56, 67, 77, 78, 83, 91, 99, 109 i 113 
w Foszyłowcacb położonego, ciała tabular­
nego niestanowiącego, wedle protokołu de 
praes. 22 maja 1880 1 2388 zastawniczo 
opisanego a wedle protokołu de praes. 9 
lutego 1882 1 678 ocenionego, Judy Sehafa 
własnego.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 580 zł. wa.

Zakład wynosi 10 prc. -od ceny wywo­
łania zatem 58 zł.

Na dwóch pierwszych terminach pole 
orne powyższe sprzedane będzie za lub wy­
żej ceny szacunkowej, na trzecim zaś także 
poniżej takowej.

Protokół zastawniczego opisania, proto­
kół ocenienia i dalsze warunki licytacyi 
mogą być przejrzane w tutejszo sądowej 
registraturze.

C. k. sąd powiatowy.
Tłuste 13 czerwca 1883.

L. 2356. (5969 1 - 3 )
C. k sąd powiatowy w Kozowie do­

zwala celem zaspokojenia kapituło wypoży­
czonego w kwocie 250 zł. a względnie re­
szty w kwocie 226 zł. 47 ct. a w. z pn. 
publiczną licytacyę na realności pod lk. 16 
w Teofipólce własnością dłużnika Mikołaja 
Jurków będącej, z wszystkiemi do tej real­
ności należącemi w protokole zastawniczego 
opisania z dnia 24 sierpnia 1881, opisane- 
mi gruntami i inneini należytościami która 
na rzecz Dyrekcji ogólnego rolniczo kredy­
towego stow. dla GJicyi i Bukowiny na 
trzech terminach t j dnia 15 października, 
19 listopada i 20 grudnia 1883 na pierwszych 
dwóch terminach tylko za lub powyżej ceny 
szacunkowej, na trzecim zaś terminie nawet 
poniżej ceny s. acun sprzedaną będzie cena 
wywoławcza w kwocie 500 zł. w.a. Wadyum 
10pr. Bliższe warunki przeglądnąć można w 
registraturze lub w tutejszym c k. sądzie 
powiatowym

C. k, sąd powiatowy 
Kozowa, 21) maja 1883

L. 10468. (6079 1 —3)
C. k. sąd powiatowy w Brzeżanaeh w 

sprawie egzekucyjnej Majera Redlicha prze­
ciw Fedkowi Mielnikowi pto. 50 złr. w. a. 
z pn. chęć kupienia mającym niniejszym 
edyktem wiadomo czyni, że zezwolił na pu­
bliczną przymusową sprzedaż posiadłości, 
wyk. hip. 149(112 księgi głównej gminy 
katastralnej Olchowiec objętej, dłużnika Fed- 
ka Mielnika własnej, tej pretensyi za hipo­
tekę służącej z parceli gruntowych 1282, 
2611, 2612, 2613, 2614 składającej się w 
protokole oszacowania z 18go lutego 1879 1. 
2182 bliżej opisanej.

Sprzedaż ta odbędzie się w tut. c. k. 
sądzie w dwóch terminach a to dnia 27go 
wrześuia 1883 i dnia 25 października 1883, 
każdym razem o godzinie 9 rano, z tą uwa­
gą, że posiadłość ta na tych terminach tyl­
ko za cenę szacunkową i wywołania 100 
złr. lub wyżej takowej najwięcej ofiarującemu 
sprzedaną zostanie.

Gdyby posiadłość wzmiankowana na 
powyższych dwóch terminach sprzedaną nie 
została, przeznacza się do ułożenia warunków 
ułatwiających w tut. c. k. sądzie odbyć się 
mający termin na dzień 4go listopada 1883 
godz. 9 rano, na który się wszystkich inte­
resowanych wzywa

Wadyum wynosi 10 złr. w gotówce. 
Akt oszacowania, wyciąg tabularny i 

resztę warunków licytacyjnych można przej­
rzeć w tusąd. registraturze.

O rozpisaniu tej licytacyi zawiadamia 
się obie stony, Dyrekcyę c. k. u przy w. Za­
kładu kredytowego we Lwowie, Urząd gmin­
ny w Olchowcu, c. k. urząd podatkowy w 
Brzeżanaeh, c. k. Prokuratoryę skarbu, c. k. 
Namiestnictwo, tudzież wszystkich tych wie­
rzycieli, którymby uchwała licytacyjna z ja- 
kiegobądźkolwiek powodu doręczoną być nie 
mogła lub którzyby po dniu 28go listopada 
1882 na sprzedać się mającej posiadłości pra­
wo hipoteki wykazali, przez kuratora dr. Ka­
rola Gottlieba, adwokata krajowego w Brze- 
żanach.

Brzeżany, 1 marca 1883.

L. 7544. (6084 1—3)
C. k. sąd powiatowy w Tłumaczu po­

daje do publicznej wiadomości, że w sprawie 
egzekucyjnej c. k, uprzy w. gal. Zakładu kre­

dytowego włościańskiego we Lwowie prze­
ciw Michałowi Zasaduiukowi pto. 5 rat po 
6 złr 50 ct. tudzież resztującego kapitału 
w kwocie 71 złr. 5 ct. w. a. z pn. odbędzie 
się w tutejszym c. k. sądzie w dniach 27go 
września 1883, 29 października 1883 i 29 
listopada 1883, każdym razom o godzinie 10 
rano publiczna licytacya realuości pod 1. 97 
w Oleszy, ciała tabularnego niestanowiącej, 
na 800 złr. w a. oszacowanej a to na pierw­
szych dwóch terminach za lub wyżej ceny 
szacunkowej, na trzecim zaś także i niżej 
ceny.

Wadyum wynosi 10 prc. złr. w. a
Akta opisania, oszacowania i warunki 

licytacyjne są w tusądowej registraturze do 
przejrzenia.

Tłumacz, 20 marca 1883,

L. 6 i 57. (6083 1—3)
C. k. sąd powiatowy w Tłumaczu po­

daje do publicznej wiadomości, że w sprawie 
egzekucyjnej c. k. uprzyw. gal. Zakładu kre­
dytowego włościańskiego we Lwowie prze­
ciw Tymkowi i Annie Prokopów pto. 5 rat 
po 9 złr. 75 ct. i 141 złr. odbędzie się w 
sądzie tutejszym w dniach 25 września 1883, 
5go października 1883 i 26go listopada 
1883, każdym razem o godzinie lOtej 
rano, przymusowa publiczna licytacya re­
alności pod 1. k. 402 w Niżniowie, ciała 
tabularnego niestanowiącej, na 880 złr. 
w, a. oszacowanej, a to na pierwszych dwóch 
terminach za lub wyżej ceny szacunkowej, 
na trzecim także niżej ceny.

Wadyum wynosi 88 złr, w. a.
Akt opisania, oszacowania i warunki 

licytacyi są w tut. registraturze do przej­
rzenia.

Tłumacz, 17 października 1882.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 16002. (6033 i - 3 )

Od 1 września b. r. począwszy aż do 
odwołania można wypowiadać pocztowe wkła­
dki oszczędności oprócz dotychczasowego 
sposobu, także w krótkiej drodze bezpośre ■ 
dnio w kasie c. k. urzędu pocztowych kas 
oszczędności we Wiedniu (I Wollzeile 37) 
codziennie od 8 rano aż do 6 wieczór (w 
niedziele i święta od 9tej do 12tej przed 
południem) i to bez ograniczenia kwoty je ­
dnak pod warunkiem, że wskutek żądanego 
zwrotu książeczka wkładkowa w zupełności 
spłaconą nie zostanie.

W rym celu ma uprawniony do wypo­
wiadania wnieść formularz, wypowiadający 
należycie wypełniony i podpisany wraz z 
książeczką wkładkową do likwjdatury, p o ­
czerni się zwraca oszczędności bezwłocznie 
uprawnionemu do wypowiedzenia lub jego 
pełnomocnikowi.

Do wypowiedzenia jest tylko ten u- 
prawniony, którego podpis w książeczce 
wkładkowej podług przepisu umieszczony 
został. Wypowiedzenia (per saldo) z zupeł­
ną spłatą połączone należy wyłącznie wedle 
dotychczasowego sposobu do c. k. urzędu 
pocztowych kas oszczędności wnosić.

Z c. kr. Dyrekcji poczt 
we Lwowie, duia 4 września 1883.

3 1 . 16002
2łom 1 ©efńemfiei: 1883 aitgefaitgcn, bil 

auf 26eiterel, fbnnen Siinbigungett Don $oft= 
fparfaffe=@tttlagfnnebfn bent bilfyer brftefjenben 
Śerfafjren audi) im furjcn 28ege bei ber SJaffe 
bel (. f. $oftjparfaffen;?lmtel in 2Bien (I 
2BolIjeile 37) fugtid) non 8 Upr ifiiorgenl 
bil 6 Uf)r Slbenbl (an ©onn* unb griertagen 
non 9 bil 12 Uijt SBormittagl) beioerffteUiget 
werben unb jtoat ofjne Sefdpanhntg bel S)e* 
trogel, uoraulgefetjt bafj bal ©inlaglbiicfjćt 
burd) bie nerfangte SRucTjatjluttg nidjt fafbtrt 
wirb. 3 U biejem Seijufe ift bal non bem jur 
M nbigung Seredjtigten aulgefiittte unb unter* 
fertigte $unbigunglblanquett mit bem (Stula* 
gebiidjel bet bent ©djalter ber Siquibatur cin* 
juretd)en. ®ie 9łu<fjaf)Iung erfolgt Ejierauf fo* 
fort an ben jur Siinbiguhg Śeredjtigten ober 
feinen (Srmdcfjttgten.

$ u r Stiinbigung ift nur berjenige bereefp 
tigt, beffen Unterfdfnft im ©inlagebiidjel oor= 
fdjriftlmdfjig aufgenomcn ift.

S’unbigungen per Saldo ftnb au!fd)Itejj= 
lid) in ber bilfjcrigen SGBeife an bal Amt ju  
leiten.

$ . f. fpoft=$)irection 
Semberg, am 4 <5eptem£)er 1883.

4 .  16002.
O t Tl 1 GEpECHA 1883 nOHdRTH dHTk 

A© A‘U\klilC»rO nOCTAHOKAEHA AICUKHA Kkl- 
nOK’kA4TH nOUTOKO -l|l4ANHHń RKAdAKH K0O- 
iwdł A o ^ tn ip ^ u iH o r o  cn o co u S  t a k o k t ł  k t * 
KOpOTKOH Ą0p03'k KTi KdC^ Uę K. SpA^S 
nosTOKoro ipAANHnHk kt* B ^ a 1™ (I Woll­
zeile 37,, ipoAf !HO ÓTTk 8 r«A- P^h© A© 6 
KTv EtHEpT* (r 'K  H E A ^ u ii H CHAT 4 OTTs. 9-12 
iifpEATi n«m 3AH('VVK) H T © Kf3 'K ©rpdHHHt- 
HA KROTKI, OAHdKTi K’k np£A^nO/tOJKENUO, 
IJIO KKAAAKOKA KHHJKKA MipiBTi TpESOKAHE 
3R«PH(H6 UjkAKOMTk RklllAdMEHOlO HE 30CT4HE.

B i l  TO H  ipkA H  A\46 8 (10RA>KHEHKIH A© 
K K in O R łA ^ E H A  RNECTH BRinCAHEHklH  H HOA" 
nHCAHKIH C O O TR^ TH K IH  KAAHKETTk RpASTi CTk 
BKAdAKOKOlO KHHJKKOW A© A H K K H A d T łip k l.

BkinAdTd HdCTSnae no t o m t i  k"k ceh 
HACK fcSlIpdKHENOMb A© ftkinOK^kA^KENA AKO 
e r o  nOAHOMOMHHKS.

O^npdKNSNklMTy A© EKinOK^A* 8 HA
6 CTK TÓAKKO T d H , KOTOpOrO nO AnHCTi 30- 
CTAA"K SAtdCLIJEHklATk n o cA A  npHnHctł KTi 
RKAAAKOKÓH K H H K ip k

B k ll lO K ’k A K E H A  HA ip fcAKO EH TS RklllAA- 
T 8 HAAEJKHTTi KHOCHTH nÓCAA A©T'EllEp'fcui-
N o ro  cn o co K S  hskaiom ho a©  8 p A A 9 .

H3Ti IJ. K. ĄhPEKIJIH nO«ITrK. 
Akkókti., a h a  4 B epecha 1883.

31. 3842 (5944  1 — 3)
2Birb befannt gegeben, bafj ba bie ©u* 

m arflage bel A braham  A k se liad  de p raes . 7 
3 u n i 1883 31. 4196 rotber M arkus S eidm an  
Wegen 3©(l(ung bel 33etragel p r. 96 ft. 24fr. 
oft. 26. ob b a l nnbelannten 2lufentl)alte! bel 
Sefcteren nidjt jugeftellt werben lann , fo 
w irb fiir ben Slbwefenben Sdelangten M arkus 
S eidm an  ju ra  k u ra to r  M ajer R apaport a u l  
T yśm ienica beftelltbemfelben biefe M age fiir 
ben Sdelangten jugeftellt unb ju r  ©inrebe unb 
weiteren S er^a n b iu n g  ber te r m in  auf ben 18 
©eptember 1883 um  9 U ^r grilt) beftimmt.

@1 liegt bemnaĄ Dem S elan g ten  ob enU 
weber fid) felbft ju  oertfjeibigen, ober einen an* 
beren © a ^ w a lte r  bem ©eric^te anju jeigen , 
W ibrigenl er fidf) felbft bie nadfilp iligen goD  
gen w irb jufdjreiben miiffen.

S3om £. f. 23ejtrf!gertcl)te 
T yśm ienica, 30 S n li 1883.

Księgi gruntowe.
L. 7286. (6074)

Komisya hipoteczna w Tarnobryegu 
zawiadamia, że w biurze jej złożone zostały 
do powszechnego przejrzenia arkusze posia­
dania i inne akta do założenia księgi grun­
towej dla gminy kat. Wielowieś się odnoszące.

Zarzuty przeciw prawdziwości arku- 
szów posiadania wnosić można w tut. są­
dzie powiatowym luo przed komisarzem h i­
potecznym do 22 września 1883, w którym 
to dniu w razie potrzeby dalsze dochodzenia 
przeprowadzone będą.

Tarnobrzeg, 7 września 1883.

Upadłości.
L. 18 kk. (5988 3—8)

Do likwidacyi pretensyj w masie rozbio­
rowej Szaji Zwerdlinga zgłoszonych wyzna­
czam termin na dzień 24 września 18^3, 
JO godzinę rano.

Złoczów, dnia 3 września 1883.
Podlaszecki 

komisarz konkursowy.

L. 7638 (6076 1—3)
C. k. sąd obwodowy w Złoczowie o- 

twiera konkurs na wszelki gdziekolwiek się 
znajdujący ruchomy, jako też na nieruchomy, 
a w krajach, w których obowiązuje ustawa 
konkursowa z dnia 25 grudnia 1868 Nr. 1 
dz. p. p. położony majątek Chaima Hessel 
z Podhajee.

Kierownictwo tego konkursu porucza- 
my o. k. sędziemu powiatowemu w Podhaj- 
c-ach jako komiaarzowi konkursowemu, zaś 
tymczasowym zawiadowcą masy ustanawia­
my p Zdzisława Więckowskiego, wzywajac 
zarazem wierzycieli, aby po przedłożeniu do­
kumentów służących do wykazania ich pre­
tensji, poczynili swe wnioski co do zatwier­
dzenia tegoż, lub ustanowienia innego za­
wiadowcy i tegoż zastępcy, i aby przedsię­
wzięli wybór wydziału wierzycieli, w którym 
to celu wyznaczamy termin na dzień 14 
września 1883, o godz. 10 przed południem 
w c. k. sądzie powiatowym w Podhajcac-b.

Ktokolwiek chce wystąpić z jaką bądź 
pretensją do wspólnej masy rozbiorowej "ja­
ko wierzyciel konkursowy, powinien takową, 
chociażby o nią spór był w toku, zgłosić w 
tym sądzie obwodowym lub w c. k. sądzie 
powiatowym w Podhajcach wedle przepisu 
ustawy konk. pod rygorem zagrożonych tam­
że szkodliwych skutków prawnych przed 
upływem 15 października 1883 i podać ją  
na terminie na dzień 15 listopada 1883 o 
godz. 10 przed poł. w c. k. sądzie powia­
towym w Podhajcach wyznaczonym do uz­
nania płynności i oznaczenia prawa pierw­
szeństwa.

Wierzycielom, którzy zgłoszą się ze 
swemi pretensjam i, przysłużą prawo wybrać 
na tym terminie w miejsce dotychczasowego 
zawiadowcy masy, zastępcy onego i człon­
ków wierzycieli, inne osoby, posiadające ich 
zaufanie; na terminie tym ma być usiłowa­
no przeprowadzenie do suutku ugody w 
myśl §. 68 ust konk.

Dalsze ogłoszenia w toku rozprawy 
konk. umieszczane będą w części urzędowej 
„Gazety Lwowskiej“.

Złoczów, dnia 1 wrzaśnia 1883.



8
L. 8405. (6014 8— 3)

C. k. sąd obwodowy w Kołomyi niniej- 
szem wiadomo czyni, że równocześnie otwie­
ra się konkurs do całego ruchomego, jako 
też w krajach w których ustawa konkursowa 
ż 25 grudnia 1868 nr. 1 dz. u. p. z r. 1869 
obowiązuje, położonego nieruchomego mająt­
ku Aarona Pilpel, kramarza w Horodence, 
i że do kierowania tym konkursem ustano­
wionym został jako komisarz konkusowy e. 
k. sędzia powiatowy w Horodence, zaś jako 
zawiadowca tejże masy p. Adolf Teichmann 
w Horodence.

Wzywa się zatem wszystkich wierzy­
cieli konkursowych, ażeby swe z którego- 
bądź tytułu pochodzące roszczenia, nawet 
gdyby co do takowych spór jaki był w to­
ku, do dni 60 wedle przepisów ust. konk. i 
pod zagrożeniem podanych tamże następstw 
prawnych w tut. sądzie, albo w c. k. sądzie 
powiatowym w Horodence zgłosili, i aby na 
terminie na dzień 9 listopada 1888 o godzi 
nie 9tej przed południem w ces. król. 
sądzie powiatowym w Horodence do likwi­
dacji ogólnej wyznaczonym, który zara­
zem jako termin ugodowy się wyznacza, 
płynnośó i pierwszeństwo swych pretensyj 
wykazali. Zresztą wolno będzie wierzycie­
lom, którzy wierzytelności swe zgłoszą, wy­
brać na tym terminie w miejsce zawiadow­
cy masy, tegoż zastępcy i wydziału wie­
rzycieli innych mężów swego zaufania.

Do potwierdzenia tymczasowego zawia­
dowcy masy, a względnie do wyboru nowe­
go zawiadowcy masy, tegoż zastępcy i wy­
działu wierzycieli, ustanawia się termin na 
dzień 5 października 1883, godziną 9 rano, 
na którym wierzycieli do komisarza konkur­
sowego zgłosió się mają.

Wreszcie wzywa się wierzycieli, którzy 
po za obrębem miasta Horodenki mieszkają, 
aby mieszkającego w Horodence zastępcę 
do odbierania uchwał sądowych zamianowali, 
gdyż w przeciwnym razie na ich koszta i 
niebezpieczeństwo kurator dla nich zostanie 
zamianowanym.

Dalsze ogłoszenia, które w toku postę­
powania konkursowego jako potrzebne się 
okażą, zostaną w części urzędowej „Gazety 
Lwowskiej* ogłoszone.

Kołomyja, dnia 29 sierpnia 1883.

ekwipowanie 50 złr. i dodatku na mieszka­
nie 50 złr. za kaucyą 400 złr, 
b) jeenego lub więcej listonoszów i woź­
nych pocztowych w prowizorycznym charak­
terze z rocznymi poborami: płacy 350 złr. 
z 25 prc. dodatkiem czynnej służby, dodat­
kiem służbowym 50 złr. i ubiorem służbo­
wym, za kaucyą 300 względnie 200 złr.

Podania należy wnieść do czterech ty­
godni w c. k. Dyrekcyi poczt we Lwowie.

Lwów. dnia 7 września 1883.

Kuratele
L. 9673. (5897 2—3)

C. k. sąd obwodowy w Tarnowie po­
daje niniejszem do publicznej wiadomości, 
że Regina Rappaportówna, lat 22 licząca, 
religii izraehckiej, stanu wolnego, córka 
zmarłych Schai i Reizli Rappaportów, zosta 
ła uznaną za obłąkaną i opiekuna dla niej w 
osobie Abrahama Kórbera ustanowiono.

W Tarnowie, 2 sierpnia 1883.

^  W in o g r o n a
dojrzałe, słodkie, duże grona po 1 złr. 85 
ct. za 5 kil. koszyk, wysyła do każdej stacyi 

pocztowej za pobraniem

I I .  H a i t i  w Tryeście.
 ______________________  (5482 9-12)

L. 2096. (5958 2—3)
Za marnotraw czynię uznanej Naści 

Duch z Hryniowa, nadano kuratora w oso- 
Die Leona Rawlika rolnika z Hryniowa.

C. k. sąd powiatowy.
Bobrka. 20 marca 1883.

L. 5314. (6015 8—3)
Drugą rozprawę likwidacyjną w spra­

wie konkursowej Ozyasza Keliema wyzna­
czam na 30 września 1883 o godz. 10 przed 
południem w biurze nr. 20.

Przemyśl, 30 sierpnia 1883.
LORENZ

K o n k u r s a .
L. 633. (6005 3— 3)

Posada pomocnika maszynisty z płacą 
dzienną 1 złr., bez prawa jednak do prowi- 
zyi lub pobierania jakichkolwiek emoiumen- 
tów, jest do obsadzenia przy c. k. zarządzie 
salinarnym w Bochni.

Ubiegający się o tę posadę mają po­
dania zaopatrzone świadectwami urodzenia, 
zdrowia, moralności, złożonego egzaminu 
dle maszynistów i praktycznego doświadcze­
nia w kierowaniu parowej maszyny, oraz 
dotychczasowego zatrudnienia w drodze wła 
ściwej nadesłać do podpisanego e. k. zarzą­
du salinarnego najdalej do 21 września 1883.

Kompetenci znający roboty ślusarskie, 
będą przed innymi uwzględnieni.

O. k. Zarząd salinarny.
Bochnia, dnia 7 września 1883.

L 2321. (6040 2 - 3 )
Katarzyna Głowacka, żona Pawła z 

Gondny górnej, uznaną została za m arno­
trawną. Kuratorem dla niej ustanowiony zo 
stał Józef Kuczek z Gondny górnej.

C. k. sąd powiatowy.
Brzostek, 16 iipca 1883.

Doniesienia prywatne. 
U z n a n ie .

Pan B e d n a rsk i, mający Zakład przy 
ul. Garncarskiej 1. 4, zaprawiał w inojem po- 
mieszkauiu posadzki swoją nowo wynalezioną 
masą. Posadzka nią zapuszczana, sclinia szyb­
ko, ponieważ bezwodna, daje wszystkie na niej 
zrobione plamy zmywać i ma piękny i trwały 
połysk Jest przygotowaną z olejkiem drzew 
iglicowych, przyo yiua się zatem do wyczyszcze­
nia mieszkania od różnorodnego rodzaju owadów; 
posadzki tą masą zaprawiane, nie niszczą słu­
gom piersi (bo je nadal froterować nie trzeba), 
odor w pokojach z olejku iglicowego jest drowy 
dla piersi, katary oczne, które przez częste 
froterowanie i zanieczyszczenie powietrza w po­
kojach. zostały wywołane, są teraz po części 
usunięte.

Lwów, 1 września 1883. (5905  3— 6)

D r. Z y g m u n t L in d n e r  
okulista, plac Maryacki liczba 9.

Dyetaryusz,
posiadający kilkuletnią praktykę z najlepszą 
rekomendacją, obznajomiony wszchstronnie 
z manipulacyą sądową, jakoteż około zakła­
dania ksiąg gruntowych, poszukuje zaraz 
umieszczenia. — Łaskawe zgłoszenia E .  I t .  
poste restante Ż y d a c z ó w .  (6069  1—3)

W i n n r i r n n a  dojrzałe i słodkie, świe- 
W® l a i U y i  U l i d ,  żo z drzewa, także
brzoskw inie i ja b łk a  po 1 złr. 50 et., 
Śliwki po 1 złr. 25 ct., wysyła w 5cio kil. 
koszach z opakowaniem i franco do każdej 
stacyi pocztowej (5629 1-?)
E D . R IT T IN G E lt , właściciel winnicy 

W erschetz (Polud. W ęgry).

I

L. 2897. (6067 2 - 3 )
Celem obsadzenia posady zastępcy 

Prokuratora Państwa VIII kl. rangi przy 
sądzie krajowym we Lwowie i sądzie obwo­
dowym w Kołomyi, ogłasza się niniejszem 
konkurs.

Ubiegający się o tę posadę mają swo­
je należycie allegowane i do wysokiego 
Ministerstwa sprawiedliwości wystosowane 
podania wnieść w drodze przepisanej w prze- 
eiągu dni 14 licząc od trzeciego ogłoszenia 
niniejszego konkursu w „Gazecie Lwowskiej* 
do Nadprokuratoryi państwa we Lwowie.

Lwów, 10 września 1883.

L. 16338. (6032 3 —3)
K O N K U R S  

na posady: a) jednego lub więcej kondukto­
rów pocztowych w prowizorycznym charak­
terze z poborami: rocznej płacy 400 złr., 25 
prc. dodatku czynnej służby, ryczałtu na

Z dniem Igo września rozpoczyna 
się w koncesjonowanej szkole mu­
zycznej

Ludwika Marka
przy ni. T eatra ln e j I, 10,

Kurs szkolny.
Nauka gry na fortepianie podzieloną 

jest na trzy oddziały: 1. Dla początkują­
cych. 2. Wyższy. 3. Do wydoskonalenia 
gry. Kurs nauki śpiewu solowego Statut 
i rozkład nauki otrzymać można bezpłat­
nie w szkole. Ćwiczenia wspólne i pro- 
dukeye odbywają się pod kierownictwem 
djrsktora, dla uczni i uczennic wszyst­
kich oddziałów bezpłatnie.

(5834 4 4)

^ A O I A  4 A A V A «

W Stowarzyszeniu 
„ P r a c j  I s t o M e t ”
rozpoczął się znowu nowy kurs sukien  
dam skich połączony z Ćwiczeniami 

praktyczneini.
Prócz tego utrzymuje Stowarzyszenie w r b. 

Szkołę szycia białego, cerowauia, haftów, szy­
cia na maszynie, wyrobu frędzli, koronek kloc­
kowych i robót maszynowo - pończoszkowych.

O warunkach przyjmowania uczennic dowie­
dzieć się można codziennie z wyjątkiem dni 
niedzielnych i świątecznych od g. 8 rano do 
5tej wieezorem. — Biuro wywiadowcze poleca 
nauczycielki, bony i panny służące.

Stowarzyszenie przyjmuje zamówienia na 
bieliznę i roboty pończoszkowe wszelkiego ro­
dzaju. (Ulica Teatralna 1. 10).

W drugiem  w ydan iu
wyszły najnowsze ntwory muzyczne

Alojz. Lipińskiego
poświęcono SOOletniej rocznicy odsieczy danej 

Wiedniowi przez

k r ó l a  J ^ a n a  I I I .
Uroczysty Polonez.
N ap rzó d  zuchy , M a zu ry .
Sny młodociane, Walce.
Wabicielka, Polka francuska.
Żartobliwa, Mazurka.
Ze świata tonów, Kadryle.
Z rąk do rąk, Galop, 

tudzież p ie ś ń  do Najśw. P. Maryi, na mezzo 
sopran (baryton), z towarzyszeniem fortepianu 

iub organów.
Nabyć inożna we wszystkich księgarniach.

(5933 4 - 6)

0  B e d n a r s k i ,  *
A  przy ulicy Garncarskiej, 1. 4

0V  w e  L W O W I E ,
przyjmuje zamówienia na zaprawianie i fro­
terowanie posadzek, tak w mieście, jakoteż 
na prowineyi jednorazowo iub całorocznie 
farbami zwykłemi lub moją aprobowaną 
m a s ą  woskowo-kauczukową," bezwodną. —

^  Farby do podłóg funt 40 et,, masa funt 70 et. \ m

i O O O O O O O O O B  

S e z o n  1 § 8 S S .

C h i ń s k o - R o s s y j s k a

H E R B A T A .
Zupełnie świeży transport 

poleca handel

Karola Eałłabana
ulica Halicka, pod „Złotym kogutem" 

we Lwowie.
V* kilo Congo cesarskiej , . . złr. 2.20
V* kilo Familijnej . . . . .  zł r . 3.20
'/* kilo Melang de Moskau , . złr. 4.20
Yj kilo Melang Empcrial . . złr. 5.20
V. kilo oryginalny, opakowany

S o n c h o n g ........................... złr. 4.—
Ys kilo wyśmienitych w ysiew ek

w ła s n y c h  złr . 1.70
    (5831 5 -? )
W

*
♦
♦
♦
♦

t
♦

t
♦o

Dr. A. Majewskiego}
♦
ł
♦
♦
♦

w e  L w o w i e  (w Kisieice)
otwarty przez cały rok

przyjmuje chorych z zupełnein zaopatrze­
niem i ( l o c h o d z ą e y c h  do kuracyi, 
która się odbywa od 6—8 godziny rano 
od 4—6 godziny popołudniu pod nad- .
zorem lekarza . (3113 5— ?/ T

(j) Zmiana lokalu.
$ HfllClI TT

0  JÓZEFINY DĄBROWSKIEJ 0I D l J l  l i i  I  J J l L L m u  n  u i? ID U
z placu Halickiego 1. 14, na aJ*

plac Maryacki 1. 8, IgJ
dom księcia Ponińskiego, róg wałów 
mańskich, naprzeciw hotelu Langa.

[5757

j h O O O O O O O * ! *

w Het- - * 

3 -1 2 )  '=)

Herbaty chińskie
zbioru majowego 1883 r.

v2 kio. począwszy od 2 zł. do 4 zł. 60 ct, 
w  skrzynkach oryginalnych 

po 3 złr. 50 ct., 4 złr. i 4 złr. 80 ct. 
ł/2 kio. wysiewek własnych l z ł . 4 0 c t .

poleca HANDEL (5938 2-e)

Karola Klimowicza
L w ó w ,  u l .  Wałowa 1. II.

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k. uprzyw. galic. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
k u p u je  i s p r z e d a je

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemi

5°i« L IS T !  HIPOTECZNE,
jako też

j|5°|0 Premiowane Listy Hipoteczne, H
które według prawa z dnia 1 lipca 1868 (Dz. p. P., XXXVIII, Nr. 98) M  HJ i najwyższego post. % dnia 17 grudnia 1870 r. mogą być użyte do lokowa- HJ 

mi nia kapitałów funduszowych pupilarnyeh kaucyj małżeńskich wojskowych, p i  
HI na kaucye i w adya , — są w tymże kantorze do nabycia. [Hj

Wszystkie polecenie z prow ineyi w ykonają  się bezzwłocznie po M  
kursie dziennym bez doliczeniu p row iz ji, (4438 23—?) U]

K A Z IM IE R Z  L E W IC K I
GŁÓWNY SKŁAD DLA GALICY!

.  ‘cilaiy . Szkła i towarów lioszaaycO - p *
W© Lwowie, ulica Trybunalska 1. G..

poleca

5 K  ■ « >  m ■  A .

j * ■t, [PI — saj ®łote, żywe, 1 sztuka
™  ■■ po 35 centów.

A K W A R I A  t. j. szkła i rezerwoary na złote rybki pojedyncze, po
I zł. 40 ct., 1 zł. 60 ct., 1 zł. 80 c t ,  2 zł., 3 zł.

A K W A B T A  ozdobne z postumentami z mamliki lub terakoty. sztufad
po 5 zł., 6 zł., 8 zł., 10 zł., 15 zł., ‘ fibA _ -

|p» cp TC.


